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główne
problemy 
mieszkaniowe
Zgodnie z wytycznymi nowej po­

lityki mieszkaniowej podstawowym 
źródłem zaspokajania potrzeb miesz­
kaniowych ludzi pracy stanie się, 
przy rozszerzonych formach pomocy 
państwa, spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe. Opublikowane w nu­
merze 27 „Monitora Polskiego” z 1 
czerwca br. uchwały Rady Ministrów 
oraz zarządzenia ministra finan­
sów i ministra gospodarki komu­
nalnej wyznaczają poważne zada­
nia ogniwom i instancjom związ­
kowym w zakresie działalności 
związanej z rozwojem spółdziel­
czości mieszkaniowej. Podstawo­
we zadania są zawarte w uchwałach 
nr 122, 123 i 125. które • zobowiązują 
organizacje związkowe do:

O wyjaśniania pracownikom no­
wych zasad uzyskiwania mieszkań w 
budownictwie spółdzielczym;

Q współdziałania w upowszechnia­
niu i rozwoju spółdzielczości miesz­
kaniowej przede wszystkim przez roz­
wijanie wśród członków systematycz­
nego oszczędzania na mieszkania spół­
dzielcze;
0 aktywnego udziału w pracach 

organów społecznych spółdzielczości 
mieszkaniowej oraz pomocy w roz­
wijaniu samorządu mieszkańców;
0 współdziałania w pracach zwią­

zanych z trybem prawidłowego kie­
rowania do spółdzielni, z przyjmowa­
niem na członków, udzielaniem po­
życzek na wkład mieszkaniowy i 
ich umarzaniem oraz przydzielaniem 
mieszkań.

Z powyższego wynika, że przed 
naszymi organizacjami związkowymi 
wszystkich szczebli stoją ważne i od­
powiedzialne zadania. Od ich wypeł­
nienia zależy w dużej mierze pra­
widłowe rozwiązywanie trudności 
mieszkaniowych nauczycieli, wycho­
wawców i pracowników w pionie 
oświatowym.

USTALANIE STANU POTRZEB 
I SFOSOB0W

ICH ZASPOKAJANIA

Z tych względów do pilnych zadań 
ognisk i oddziałów należy w pierw­
szym rzędzie ustalenie aktualnego 
stanu potrzeb mieszkaniowych i wa­
runków rodzinnych członków Związ­
ku, dokonanie pełnej rejestracji tych 
potrzeb i opracowanie perspektywicz­
nego planu ich zaspokojenia według 
hierarchii potrzeb. Wymagać to bę­
dzie dokładnej rejestracji członków 
nie posiadających mieszkań lub zaj­
mujących mieszkania nieodpowiednie, 
z uwzględnieniem warunków mate­
rialnych 1 rodzinnych. Dotyczy to 
Przede wszystkim tych miejscowość, 
ci. w których obowiązuje publiczna go­
spodarka lokalami. Zgodnie bowiem 
? art. 27 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli we wszystkich 
wsiach, osiedlach i miastach do 2 000 
mieszkańców nauczyciele korzystać 
będą nadal z bezpłatnego przydziału 
mieszkań. Jednakże postanowienia 
ustawy nie obejmują licznej grupy 
naszych członków nie-nauczycieli i 
dlatego uwaga ogniw terenowych w 
tych środowiskach musi być zwróco­
na na zaspokajanie potrzeb miesz­
kaniowych pracowników administra­
cyjno-biurowych i gospodarczych.

"Ważnym zadaniem jest podjęcie 
Przez wszystkie ogniwa i instancje 
związkowe szerokiej akcji informo­
wania o sprawach spółdzielczego bu­

downictwa mieszkaniowego. Chodzi • 
tu o popularyzację znajomości prze­
pisów zawartych w „Monitorze Pol­
skim” dotyczących form spółdziel­
czego budownictwa, zasad jego finan­
sowania, wstępowania na członków 
do spółdzielni, możliwości korzysta­
nia z pomocy finansowej państwa, 
zasad przydzielania mieszkań w spół­
dzielniach mieszkaniowych oraz z za­
sobów mieszkaniowych rad narodo­
wych.

OSZCZĘDZANIE 
NA MIESZKANIA

Niezwykle -ważną i pilną sprawą 
jest przeprowadzenie akcji wyjaśnia­
jącej i propagującej podjęcie przez 
zainteresowanych członków Związku 
oszczędzania na mieszkaniowych ksią­
żeczkach oszczędnościowych PKO. 
Jest to bowiem związane z rozpoczę­
ciem stażu kandydackiego do spół­
dzielni oraz z możliwością uzyskania 
premii za systematyczne oszczędzanie 
w wysokości 50 zł. od każdej wpłaty 
miesięcznej. Premia ta będzie przeka­
zana na książeczkę, jeśli zaintereso­
wani pracownicy upoważnią właści­
wy zakład pracy do odprowadzania z 
ich zarobków do PKO co miesiąc kwo­
ty nie niższej, niż 100 zł z przeznacze­
niem na wkład mieszkaniowy lub 
budowlany. (Różnicę między wkładem 
mieszkaniowym i budowlanym wy­
jaśnialiśmy w poprzednium numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”).

Ogniska i oddziały (powiatowe, 
miejskie, dzielnicowe) powinny udzie­
lać konkretnej pomocy członkom przy 
dokonywaniu niezbędnych formalnoś­
ci związanych z otwarciem mieszka­
niowych książeczek oszczędnościowych 
PKO. Ogniska winny czuwać, ażeby 
zadeklarowane comiesięczne kwoty 
były potrącane przy wypłacie pobo­
rów i systematycznie odprowadzane 
do PKO. Do akcji oszczędzania za­
chęcać należy szczególnie nauczycieli 
młodych. Należy podkreślić, że prawo 
do premii posiadają ci, którzy gro­
madzić będą oszczędności na ksią­
żeczkę mieszkaniową PKO przez okres 
nie krótszy niż cztery lata. Do czte­
roletniego okresu oszczędzania zali­
cza się również wcześniejszy okres 
systematycznego oszczędzania na mie­
szkaniowych książeczkach oszczędnoś­
ciowych wystawionych przed wejściem 
w życie uchwały nr 125 Rady Mini­
strów.

Akcję oszczędzania na książeczki 
mieszkaniowe należy szeroko propa­
gować w zakładach kształcenia nau­
czycieli Jest to niezwykle ważny 
problem dla kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego ze względu na wcześ­
niejsze tworzenie perspektywy odpo­
wiedniego mieszkania i stabilizację 
w naszym zawodzie.

WSPÓŁPRACA 
Z RADAMI NARODOWYMI, 

WKZZ. PKZZ
I KOMISJAMI SPOŁECZNYMI

Wskazane jest i bardzo potrzebne, 
ażeby instancje związkowe włączyły 
się aktywnie do współdziałania w 
pracach komisji mieszkaniowych 
przeprowadzających w terminie do 31 
listopada 1965 r. weryfikację wnios­
ków tych osób, które są objęte plą- 
nem przydziału mieszkań w latach 
1961—65 oraz po roku 1965. Osoby, 
które otrzymały na piśmie zapewnie­
nie przydziału mieszkania, a w wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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OBRADY

IV PLENUM KC PZPR
We wtorek, 27 bm. rozpoczęło się w Warszawie plenarne posiedze­

nie Komitetu Centralnego PZPR. Plenum poświęcone jest omówieniu 
kierunków zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką na­
rodową w latach 1966—1970.

W obradach uczestniczą również zaproszeni działacze gospodarczy.
Obrady otworzył I sekretarz KC, tow. Władysław Gomułka, po czym 

przemówienie wprowadzające do dyskusji nad uprzednio doręczonym ' 
uczestnikom Plenum referatem Biura Politycznego wygłosił członek 
Biura Politycznego, przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, tow. Stefan Jędrychowski.

Następnie rozpoczęła się dyskusja.
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Dusze ognisko dobrze praai/e

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM
Konkurs pod tym tytułem zdobył 

sobie niezwykłą popularność i budzi 
coraz większe zainteresowanie wśród 
wszystkich innych członków ZNP. Ini­
cjatywa kontynuowania tej formy pra­
cy jest więc słuszna i bardzo potrzeb­
na. Daje ona bowiem możność łącze­
nia przyjemności z pożytkiem, rozryw­
ki z nauką. Mimochodem niejako sprzy­
ja zacieśnianiu więzi życia towarzy­
skiego, pobudza do większej aktywno­
ści i pracy twórczej.

Ogłoszenie kolejnego konkursu na 
rok 1965/66 przyniesie na pewno wiele 
korzyści i to zarówno członkom jak i 
organizatorom.

Już sama forma zewnętrzna, sposób 
podania zadań konkursowych w wyda­
nej oddzielnie publikacji wyjaśniają­
cej cele, zadania, organizację pracy, 
warunki konkursu i przewidziane na­
grody — stawia rzecz jasno, zachęca 
do pracy i w ogromnym stopniu ułatwi 
realizację zadań, gdyż wszystko się bę­
dzie miało „pod ręką”.

Dodatnią stroną obecnego konkursu 
jest też szerszy wachlarz zagadnień u- 
względniony w zadaniach konkurso­
wych, głębsza ich treść, ważkość wy­
suniętych problemów oraz umożliwie­

Z WIZYTA U WĘGIERSKICH PRZYJACIÓŁ
30 działaczy ZNP z Mazowsza od- 

wiedniło Węgry korzystając z zapro­
szenia Zarządu Okręgu Pedagogów 
Węgierskich. Niespełna dwutygodnio­
wy pobyt (od 29 czerwca — do 10 lipca) 
Joył bardzo interesujący.

Uczestnicy wycieczki z Wied ziela Bu­
dapeszt, ośrodki wypoczynkowe nad 
Balatonem (Balatcttifured, Siofok, To­
pólce), i kilka ciekawszych ośrodków 
przemysłowych (fabryka porcelany w 
Harendzie, winiarnie w Badacsony). 
Na spotkaniach z młodzieżą i węgier­
skimi nauczycielami przyjmowani byli 
K ogromną serdecznością. Przyjaciele

PRAWNIK ODPOWIADA
JaJde przepisy regulują sprawę zoAttkL- 

hienia pracownika po odbyciu czynnej 
cliliby wojskowej?

Wę.myśl art 124 ustawy z dnia 30 
stycznia 1959 roku o powszechnym 
obowiązku wojskowym (Dziennik 
Ustaw nr 20, poz. 108 z 1963 roku) — 
zakład pracy, który zatrudniał pra- 
cownika w chwili powołania go do 
czynnej służby wojskowej, obowią­

zany jest zatrudnić go na poprzednio 
zajmowanym stanowisku lub na sta­
nowisku równorzędnym nie mniej opła­
canym, jeżeli pracownik najpóźniej w 
ciągu 30 dni od dnia zwolnienia ze 
służby wojskowej zgłosi swój powrót 
do tego zakładu pracy celem podjęcia 
zatrudnienia.

Jeżeli chodzi o nauczycieli, to Mi­
nisterstwo Oświaty w komunikacie 
z dnia 5 czerwca 1956 roku nr 
Os-1-1264/56 w sprawie nauczycieli 

powracających z wojska (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 8, 
poz. 68) podało do wiadomości pod­
ległych władz szkolnych, że obowią­
zek zatrudnienia nauczyciela zgłasza­
jącego się do pracy nauczycielskiej 
po odbyciu służby wojskowej powsta- 
je od dnia zgłoszenia się w dotychcza- 
so-wej szkole w ciągu 36 dni od da­
ty zwolnienia z wojska i od tego 
dnia należy się nauczycielowi uposa­
żenie.

*
W jakiej wysokości i za ile godzin 

należy się wynagrodzenie nauczycie­
lowi wykonującemu opiekę higienicz­
no-sanitarną w szkole podstawowej?

W myśl postanowień instrukcji nr 
5/54 ministra zdrowia z dnia 20 lu­
tego 1954 roku w sprawie wynagro­
dzenia nauczycieli wykonujących o- 
piekę higieniczno-sanitarną w szko­
łach podstawowych (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Zdrowia nr 5, 
poz. 22) nauczycielom wykonującym 
opiekę higieniczno-sanitarną w szko­
łach podstawowych wynłaca się wy­
nagrodzenie w wysokości 1 120 czę­
ści stawki miesięcznego uposażenia 

danego nauczyciela za godziny efek­
tywnej pracy.

nie wykazania inicjatywy poszczegól­
nych kolegów i ich indywidualnych 
osiągnięć.

To wszystko wpłynie z pewnością 
pozytywnie na pracę ognisk, zaktywi­
zuje członków, pozwoli uzyskać zamie­
rzone cele, wniesie wiele nowych war­
tości, urozmaici pracę dydaktyczno- 
wychowawczą w szkołach. Spopulary­
zuje też cenne osiągnięcia, upowszech­
ni wartościowy dorobek poszczególnych 
nauczycieli i szkół, zachęci do wyko­
rzystywania najlepszych czasopism i 
publikacji.

Konkurs pomoże nam również roz­
wiązać kłopotliwe nieraz sytuacje so­
cjalno-bytowe niektórych kolegów oraz 
wpłynie na zainteresowanie środowi­
ska osiągnięciami naszej organizacji 
związkowej.

Duże walory tegorocznego konkursu 
zachęcą chyba wszystkie ogniska i 
wszystkich członków do udziału w 
nim. Nasze ognisko z całym zapałem 
zgłosiło swój udział i rozpoczęło już 
pracę.

MARIA MALENTOWICZ
Ognisko Września - Północ 

pow. Września

węgierscy troszczyli się o zapewnienie 
rozrywki, o pokazanie najpiękniej­
szych okolic i bardziej godnych u- 
wagi zabytków.

Nauczyciele polscy zawiązali wiele 
interesujących znajomości, wzbogacili 
swoją wiedzę o Republice Węgierskiej 
1 dzięki osobistym kontaktom zapo­
czątkowali współpracę z węgierskimi 
pedagogami, która rokuje jak najlep­
sze nadzieje.

Inicjatywa podjęta przez Zarząd 
Okręgu ZNP woj. warszawskiego oka­
zała się bardzo pożyteczna i warta 
kontynuowania w latach następnych.

Za wykonywanie opieki higieniczno- 
sanitarnej w zależności od warunków 
lokalnych należy wypłacać następują­
ce wynagrodzenie:

za 3 godżiny tygodniowo gdy nau­
czyciel wykonuje opiekę nad liczbą 
dzieci nie większą od 50;

za 3 — 4,5 godziny tygodniowo gdy 
Mczba dzieci wynosi od 51 do 75;

za 4,5 — 6 godzin tygodniowo gdy 
Bczba dzieci wynosi od 76 do 100.

1 Jeden nauczyciel może wykonywać 
opiekę higieniczno-sanitarną nad licz­
bą dzieci nie większą od 100. Przy 
większej liczbie dzieci opiekę po­
winno wykonywać 2 lub więcej nau­
czycieli.

CHÓR NAUCZYCIELI POLSKICH
Z CZECHOSŁOWACJI

W Polsce gościł ostatnio 40-osdbowy 
Chór Nauczycieli Polskich z Czecho­
słowacji. Członkowie zespołu odbyli 
szereg spotkań z koleżankami i kole­
gami m. in. na Kursie Pracy Społecz­
nej w Gdyni j na Kursie Polonistycz­
nym dla nauczycieli polskich z ZSRR.

W Sopocie i w Gdyni zorganizowano 
dla wczasowiczów i kursi&tów koncert 
tego zespołu. Chór wykonywał pieśni 
śląskie, piosenki partyzanckie i cieszą­
ce się ogromnym powodzeniem wesołe 
„piosenki dnia”. Członkowie zespołu 
nawiązali wiele serdecznych kontak­
tów z nauczycielami w Polsce.

Na zakończenie pobytu zespół był 
gościem Zarządu Głównego ZNP w 
Warszawie. Jego członków przyjął w 
imeniu kierownictwa związku sekre­
tarz ZG ZNP, kol. Kazimierz Makow­
ski.

Członkowie Chóru Nauczycieli Pol­
skich w Czechosłowacji wyrazili 
wdzięczność Zarządowi Głównemu za 
umożliwienie im tylu miłych spotkań, 
zwedzenie Warszawy i Wybrzeża, za 
gościnność i doskonałą organizację ca­
łej wycieczki

Organizatorzy szczecińskiego kursu 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego wy­
tyczyli dwa zasadnicze cele szkolenia. 
Jednym z nich miało być zaznajo­
mienie uczestników z całokształtem 
zagadnień dotyczących Pomorza 
Szczecińskiego; drugim — doskonale­
nie aktywnych działaczy Sekcji w za­
kresie ogólnopolitycznym, związko­
wym i zawodowym.

Ogólnie rzecz biorąc stwierdzić 
trzeba, iż oba cele zostały w pełni 
zrealizowane. Interesująco przedsta­
wiał się zwłaszcza program szkolenia 
w dziedzinie problematyki pomor­
skiej.

NA KUtSK „SPfCJALNIAKÓW"
O historii, rozwoju oraz osiągnię­

ciach Pomorza Zachodniego mówili 
tacy znawcy zagadnienia jak mgr 
SŁ Rzeszowski i mgr Z. Śliski. Słu­
chacze mieli też możność zwiedz-ić 
szereg interesujących obiektów i hi­
storycznych miejscowości. Wycieczki 
do Cedyni, Chojny, Mieszkowic, Ka­
mienia Pomorskiego, Kołobrzegu i 
Świnoujścia, jak również do miejsc, 
gdzie odbyły się największe walki o 
Pomorze, nie tylko dostarczyły sporo 
konkretnych wiadomości, ale stano­
wiły przyjemne urozmaicenie dość 
przeładowanego programu kursu.

Zasadniczym jednak tematem zajęć 
były zagadnienia związane z proble­
matyką szkolnictwa specjalnego.
Kurator OS, mgr Zb. Szyroki przed­

stawił w zarysie rozwój szkolnictwa 
specjalnego na Ziemi Szczecińskiej. 
A osiągnięcia w tej dziedzinie są nie­
wątpliwe. Szczecińskie legitymuje się 
15 zakładami specjalnymi różnego 
typu oraz 30 oddziałami specjalnymi 
przy szkołach. W sumie objętych jest 
opietką około 2500 dzieci specjalnej 
troska. Kuratorium zakłada, że w ciągu 
3 lat osiągnie się na tym terenie peł­
ną realizację zasady powszechności 
nauczania dzieci upośledzonych.

O wysokim poziomie istniejących 
zakładów mogli się słuchacze przeko­
nać zwiedzając placówki w Szczeci­
nie, Chojnie, Moryniu i Renicach.

Dnia 16 czerwca 1965 r. zmarł magle w wieku 
56 lat w czasie pełnienia obowiązków służbowych

Kol. WAWRZYNIEC SWEKLEJ
nauczyciel • Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Parczewie. Zmarły był długoletnim nauczycie­
lem, zasłużonym działaczem ZNP. Był długo­
letnim prezesem Oddziału Powiatowego ZNP 
w Parczewie. Odznaczony Odznaką Grun­
waldzką, Krzyżem Partyzanckim, Złotą 
Odznaką ZNP i Medalem 10-lecIa Polski 
Ludowej. W zmarłym straciliśmy ofiarnego 
działacza społecznego i związkowego.

Cześć Jego pamięci. Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP w Parczewie.

K-167

ANIELA POGWIZDOWA

Odeszła od nas w czerwcu br. Przez 
ostatnie 14 lat była kierowniczką szko­
ły podstawowej w Katowicach.

Urodzona 8.XI.1903 r. w Marcinko­
wicach pow. nowosądeckiego pochodzi­
ła z rodziny kolejarskiej. Jako najstar­
sza w licznej rodzinie po ukończeniu 
szkoły podstawowej zaczęła pracę nau­
czycielską w powiecie włodawskim w 
1921 roku. Po sześcioletnim pobycie w 
Wisznicach, zdobywszy doświadczenie i 
wiedzę przez samokształcenie, za: tał a 
przyjęła na IV kurs Prywatnego Semi­
narium w Ropczycach, gdzie otrzymała 
świadectwo dojrzałości z postępem 
bardzo dobrym. Przez dwa lata czekała 
na pracę w swoim zawodzie. Zaczęła 
ją dorywczo w Nowym Sączu, a potem 
już w charakterze nauczycielki kon­
traktowej na terenie powiatu nowosą­
deckiego. Z kolei przeniosła się do są­

W zakresie zagadnień teorety^ 
nych — profesorowie UW: dr T. 
maszewski i dr St. Jedlewski prze& 
stawili słuchaczom nowe kierunki ; 
metody badań we współczesnej psy. 
chologii oraz nowe formy resocjaij. 
zacji młodzieży niedostosowanej spo. 
łecznie.

Sporo miejsca poświęcono za gad. 
nieniom związkowym, tak ogólnym 
jak i pracy ogniw terenowych. Te 
ostatnie przedstawił na przykładzie 
działalności Zarządu Okręgu w Szcze. 
cinie prezes ZO ZNP — kol. L. Sut. 
kowski.

Gorące dyskusje wywołały zreia- 
cjonowane przez sekretarza ZG ZNP,

mgra W. Wawrzynowskiego zadania 
i plany prac ZNP na najbliższe lata 
oraz sprawy doskonalenia zawodowe­
go nauczycieli szkolnictwa specjalne­
go, w świetle nowych zarządzeń COM.

Poza uczestnictwem w "wykładach 
o charakterze ogólnym, a także poza 
wspólnymi zajęciami, poświęconymi 
między innymi przedyskutowaniu tak 
ważnych problemów jak chociażby 
sprawa reformy szkolnictwa specjał- 
nego, praca ośrodków metodycznych, 
problem rozbeżności w obowiązują­
cych przepisach itp., słuchacze pra­
cowali w 8 grupach specjalistycznych.

W sumie kurs był na pewno intere­
sujący i wzbogacił wiedzę uczestni­
ków. A jedyny zarzut, jaki można po­
stawić organizatorom — to nazbyt 
przeładowany program. Wykłady ciąg­
nęły się nieraz do późnych godzin 
wieczornych, a przecież słuchacze 
przybyli na kurs po całorocznej cięż­
kiej pracy i nie byli po prostu w sta­
nie zachować, w ciągu tak wielu go­
dzin, pełną aktywność i koncentracją 
uwagi.

Wydaje się, że organizatorzy wa­
kacyjnych kursów powinni jednak 
w programach uwzględniać problem 
zmęczenia uczestników. Bo sygnały 
o przeładowanych programach docho­
dzą z wielu kursów.

St. R.

siedniego powiatu limanowskiego. Tam 
objęła kierownictwo szkoły i tam rów­
nież przeżyła okres okupacji hitlerow­
skiej.

Po wojnie przeniosła się wraz z wła­
sną rodziną do województwa katowic­
kiego i pracowała jako nauczycielka w 
Rek i lnicy k/Bytomia. Stamtąd prze­
niosła się do Katowic w roku 1951.

Obok nieprzeciętnych wyników osią­
ganych w pracy zawodowej udzielała 
się w pracy społecznej. Była aktywi- 
stką związkową. Szczególnie odznaczy­
ła się w wieloletniej pracy sądu kole­
żeńskiego. Była członkiem Komisji Oś­
wiaty Miejskiej Rady Narodowej oraz 
działaczką w Lidze Kobiet.

Pozostawiła dobre wspomnienie w 
grupie nauczycielskiej miasta Katowic 
jak również w tysięcznych rzeszach 
uczonej i -wychowywanej przez siebie 
młodzieży.
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PR1M NOWYM ROKIEM SZKOLNYM

SYTUACJA KADROWA W ŚWIETLE LICZB
We wrześniu, jak każdego roku, set­

ki absolwentów zakładów kształcenia 
nauczycieli rozpoczną pierwszą w ży­
ciu pracę zawodową.

Czy jest ich za mało, czy też za du­
żo w stosunku do potrzeb? Czy zatru­
dniani są zgodnie z przygotowaniem 1 
specjalnością? Oto pytania, na które 
chcielibyśmy znaleźć odpowiedź na 
podstawie konkretnych danych po­
szczególnych okręgów. Zaczniemy od 
województwa łódzkiego.

Jak nas informuje kol. Henryk Wój­
cik — co roku, od kilku lat, zakłady 
kształcenia nauczycieli opuszczało w 
tym województwie około tysiąca ab­
solwentów liceów pedagogicznych i 
SN. Połowa rozpoczynała pracę w 
okręgu, reszta zasilała kadry nauczy­
cielskie na ziemiach zachodnich.

W tym roku sponad tysiąca absol­
wentów ZKN — 886 wyraziło chęć
podjęcia pracy. Pozostali ubiegają się 
o przyjęcie na wyższe uczelnie bądź 
też zrezygnowali z zawodu nauczy­
cielskiego.

Jednak i te 886 osób (z czego 51 
proc, stanowią absolwenci SN) — to 
liczba poważnie przekraczająca po­
trzeby województwa, bowiem zapo­
trzebowanie władz oświatowych opie­
wało na 400 nowych nauczycieli. 
Wprawdzie Ministerstwo Oświaty 
skierowało 125 osób do województwa 
opolskiego, 100 — do poznańskiego i 
25 — do wrocławskiego, jednak Poz­
nań odmówił przyjęcia absolwentów, 
a Opole „zwróciło” 25 osób z „drugiego 
rzutu”, gdyż ma u siebie nadwyżkę. 
Tak więc na terenie województwa 
łódzkiego pozostało 761 kandydatów 
na nauczycieli. Tymczasem w szko­
łach podstawowych znalazło się miej­
sce dla 495 absolwentów liceów peda­
gogicznych i SN, a w innych typach 
szkół — dla 21. Dla pozostałych za­
brakło miejsc.

Podjęte więc zostały radykalne środ­
ki: kuratorium zamieniło godziny nad­
liczbowe na etaty nauczycielskie we 
wszystkich szkołach podstawowych. 
Przy tym zastosowano zasadę, że np. 
do szkoły o 3 nauczycielach z liczbą 
98 godzin skierowuje się czwartego 
nauczyciela; do szkoły o 4 nauczycie­

lach — piątego, do szkoły o 5 nauczy­
cielach — szóstego itp. Przy takiej re­
organizacji udało się zatrudnić 664 
absolwentów. Trzeba było jednak zna­
leźć pracę dla dalszych 97.

Ponadto władze oświatowe spodzie­
wają się dodatkowo kilkunastu kan­
dydatów do pracy spośród tych, któ­
rzy nie dostaną się na uczelnie.

W tej sytuacji, gdy nieraz „na siłę" 
wtłaczano młodych nauczycieli do 
szkół — nie zawsze można było kie­
rować ich zgodnie ze specjalizacją. 
Co więcej, owych 97 absolwentów za­
trudniono nie tylko w innych typach 
szkół, lecz między innymi w świetli­
cach szkolnych, internatach, bibliote­
kach, a także (63 absolwentki) w 
przedszkolach. Okazuje się bowiem, że 
właśnie w przedszkolach wojewódz­
twa łódzkiego zaistniał niedobór. Po­
trzeba było bowiem 80 absolwentek, 
a licea dla wychowawczyń przedszkoli 
dostarczyły ich tylko 30.

Warto przy tym zasygnalizować, że 
w przyszłym roku szkolnym, sytuacja 
będzie jeszcze trudniejsza. Do pracy 
zgłosi się orientacyjnie ponad 1000 
absolwentów ZKN, podczas gdy za­
potrzebowanie — z uwzględnieniem 
zmian organizacyjnych pełnej ośmio­
letniej szkoły — szacuje się na 400— 
500 osób maksimum. Reszta absol­
wentów stworzy nadwyżkę.

Nieco inaczej kształtuje się sytuacja 
w szkolnictwie średnim, choć i tu już 
nie odczuwra się dotkliwie braku nau­
czycieli. Nie ma więc kłopotów z „ob­
sadzeniem” takich przedmiotów jak 
język polski, biologia, geografia, i hi­
storia. Również na 23 potrzebnych 
matematyków — zgłosiło się 18 ab­
solwentów uniwersytetu.

Jednak są jeszcze „przedmioty de­
ficytowe”. Np. na potrzebnych 21 fi­
zyków •— zgłosiło się 3. Poszukiwano 
14 nauczycieli WF — zgłosiło się 2. 
Przybył też tylko 1 nauczyciel języka 
rosyjskiego (brak 16) j 1 do zajęć 
praktyczno-technicznych (potrzeba 7). 
Nie zgłosił się ani jeden germanista 
(choć potrzeba 19) i ani jeden ekono­
mista (brak 10). Charakterystyczne, że 
na 86 potrzebnych inżynierów-nauczy- 
cieli przedmiotów zawodowych — zdo­
łano po-zyskać zaledwie jednego.

Tak w świetle danych liczbowycłi 
kształtuje się, pod względem ilościo­

wym, sytuacja kadrowa w wojewódz­
twie łódzkim. Z przytoczonych faktów 
wynika, że podobne zjawiska wystę­
pują również w woj. poznańskim i opol­
skim. Za wcześnie jednak ną jakie­
kolwiek uogólnienia. Dlatego też w 
następnych numerach „Głosu” zrela­
cjonujemy, jak przedstawia się to za­
gadnienie w innych okręgach. Prob­

Fot. — R. MarjańskI
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lem jest bowiem bardzo Istotny. Z 
analizy sytuacji w skali całego kraju 
wynikać przecież mogą poważne kon­
sekwencje dotyczące, w szerokim te­
go słowa znaczeniu, polityki kadrowej, 
systemu i kierunków kształcenia nau­
czycieli czy wreszcie organizacji pracy 
szkół.

(dch)

W zamieszczonym powyżej artykule 
zasygnalizowaliśmy kłopoty kadrowe 
narastające w województwie łódzkim. 
Podobnie niepokojąco — jak wynika 
z nadesłanej nam informacji — przed­
stawia się sytuacja i w województwie 
kieleckim, gdzie trudności są tym 
większe, iż nie ograniczają się do nad­
miaru, ale wiążą się także z niemożno­
ścią prawidłowej gospodarki kadrami, 
niemożnością wynikającą z nie dość 
perspektywicznie prowadzonej polityki 
kształcenia w latach ubiegłych.

W zasadzie, pod względem ilościo­
wym, województwo posiada pełne po­
krycie kadrowe; 35 proc, zatrudnio­
nych w szkolnictwie podstawowym ma 
kwalifikacje dodatkowe, ale... Właśnie, 
te dodatkowe kwalifikacje nie zawsze 
są — bo być nie mogą — właściwie 
wykorzystywane.

Nie zorganizowany do 1963 roku na­
bór do SN ■— jak pisze nasz korespon­
dent —■ a także nie zawsze planowe 
zatrudnianie absolwentów Studium 
spowodowało, że około 420 nauczycieli 
języka polskiego, matematyki i zajęć 
praktycznych uczy w szkołach, w któ- 
rych przedmioty te są już „obsadzone” 
— a więc w których ich specjalistycz­
ne wykształcenie jest właściwie nie­
przydatne. Liczba takich źle wykorzy­
stanych nauczycieli stanowi aż 11 proc, 
ogólnej liczby posiadających dodatko­
we kwalifikacje.

Szczególnie niepokojąco wygląda to 
zjawisko w świetle innych liczb, z 
których wynika, że dopiero w lipcu 
1967 roku nastąpi pełne pokrycie zapo­
trzebowania na polonistów; zapotrze­
bowanie na matematyków zostanie za­
spokojone w 96 proc, a na nauczycieli 
zajęć praktyczno-technicznych w 74,5 
proc.

Tak więc z jednej strony niedobory 
tych specjalistów, niedobory, które ja­
ko tako zostaną wyrównane za 2 lata, 
z drugiej zaś strony niedostateczne

nadmiar 
czy 
niedobór?
wykorzystanie już istniejących fa­
chowców.

Dla poprawy tej sytuacji przedsię­
wzięto W tej chwili pewne kroki zmie­
rzające do planowego zatrudniania 
każdego absolwenta SN, do zwiększe­
nia naboru na kierunki kształcące w 
zakresie prowadzenia zajęć praktycz­
no-technicznych. Przewiduje się - też 
propagowanie i ułatwianie dobrowol­
nych zamian placówek -wśród nauczy­
cieli nie uczących w swojej specjalno­
ści.

Z góry jednak wiadomo, że poważną 
przeszkodą w unormowaniu problemu 
stanie się dotkliwy brak mieszkań wy­
stępujący w kieleckich wsiach.

Obraz sytuacji kadrowej znacznie się 
zaciemnia jeśli rozpatruje się go w 
aspekcie tegorocznego naboru i zatrud­
nienia absolwentów zakładów kształ­
cenia nauczycieli.

Zarejestrowane i Zgłoszone potrzeby 
wynosiły 778 osób. Tymczasem skiero­
wania do pracy podjęło aż 842 osoby, 
zaś 5Q osób skierowań tych nie przy­
jęło, postanawiając szukać pracy na 
własną rękę. Jeżeli nawet w stosunku 
do tych 50 Kuratorium czuje się zwol­
nione z obowiązku troszczenia się o 

ich losy (co ostatecznie nie jest w po­
rządku w świetle kosztów łożonych 
przez państwo na ich wykształcenie), 
to pozostają 84 osoby, z którymi nie 
bardzo wiadomo, co zrobić.

A ściślej mówiąc osób takich jest 
znacznie więcej, jeżeli weźmie się pod 
uwagę kryteria nie tylko ilościowe, ale 
i jakościowe.

I tak np. ogromne trudności wystę- . 
pują w zakresie zatrudnienia absol­
wentów PKN i liceów pedagogicznych. 
Zapotrzebowanie dotyczące tej grupy 
wynosiło 105 osób, było więc cztero­
krotnie mniejsze od liczby 400 absol­
wentów, których zakłady te wypuściły 
w roku bieżącym.

Podobnie wygląda sprawa i na od­
cinku SN. Są ogromne kłopoty z nad­
miarem w stosunku do zapotrzebowa­
nia na określonych specjahstów; np. 
historyków zapotrzebowano 3, do pra­
cy zgłosiło się 43, geografów potrzeba 
było 5, do dyspozycji jest 40 itp. Nad­
wyżki te nie przekreślają jednak wca­
le poważnych niedoborów w zakresie 
innych dyscyplin. I tak nadal nie zo­
staną zaspokojone braki w odniesie­
niu do nauczycieli kierunków rolnych 
(brak 36 osób), zajęć praktyczno-tech­

nicznych (52 osoby), fizyki i chemii (S 
osób), języka rosyjskiego (18 osób). 
Niedobory te zostaną częściowo pokry­
te przez „zbywających” absolwentów 
liceów pedagogicznych. To jednak ni* 
stanowi rozwiązania.

W świetle wyąiłków zmierzających 
do zapewnienia możliwie największej 
liczbie nauczycieli dodatkowych kwa­
lifikacji i wobec zbliżającej się „ośmio- 
latki”, sytuacja w której spora (bo 
blisko 30 osób licząca) grupa nauczy­
cieli po SN, nauczycieli specjalistów, 
jest niewłaściwie (bądź wcale) nie wy­
korzystana musi budzić zrozumiały 
niepokój.

— Jest faktem — pisze nasz kore­
spondent — że w zasadzie tegoroczni 
absolwenci, są „upychani” w szkołach, 
znajdują zatrudnienie w godzinach 
nadliczbowych. Szkoły bronią się przed 
nowymi nauczycielami. ponieważ 
zmniejszają się do zera możliwości do­
datkowego zarobku. Trudno się dziwić.

Warto jeszcze dla pełnego obrazu 
dodać, że na terenie tego samego wo­
jewództwa, które ma kłopoty z 
„upchaniem” nauczycieli do szkół pod­
stawowych, w szkołach średnich ogól­
nokształcących brak jest ogółem 35 
nauczycieli, zaś w szkołach zawodo­
wych obu szczebli niedobór wynosi 36 
osób. Przy czym tak tu, jak i tam bra­
ki występują w obsadzie wszystkich 
niemal przedmiotów. Co gorsza, władze 
oświatowe nie mają żadnej gwarancji, 
że absolwenci wyższych uczelni zgło­
szą się do pracy w owych deficyto­
wych specjalnościach. Wytworzyła się 
więc paradoksalna sytuacja, że tak 
nadmiar, jak i niedobór stają się pro­
blemami nie do rozwiązania.

Przedstawiliśmy dwa województwa. 
Na wyciąganie wniosków czy choćby 
uzyskanie obrazu sytuacji w całym 
kraju posiadany materiał jeszcze nie 
pozwala. Obawiać się jednak należy, 
że łódzkie i kieleckie nie stanowią 
niestety, okręgów wyjątkowych. (U) 
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główne 
problemy

ieszkaniowen
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

niku weryfikacji nie będą kwalifi- 
fikowaiy się do otrzymania miesz­
kania z puli pozostającej w dyspo­
zycji rad narodowych, zostaną w ter­
minie do 31 grudnia 1965 r. skiero­
wane do spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego. .

Ogniwa, i instancje związkowe będą 
mieć szerokie pole do działania w za­
kresie kwalifikowana i przyjmowania 
kandydatów na członków spółdzielni 
oraz niesienia pomocy w uzyskiwa­
niu przez nich pożyczek na opłace­
nie wkładu mieszkaniowego, jego czę­
ściowego lub całkowitego umorzenia, 
stosownie do warunków określonych 
odpowiednimi przepisami. W spra­
wach powyższych decydować będą 
komisje mieszkaniowe. Chodzi o to, 
ażeby nasze ogniwa w porozumieniu 
z WKZZ i PKZZ delegowały aktywi­
stów ZNP do prac w komisjach spo­
łecznych przy spółdzielniach miesz­
kaniowych, jak również do komisji 
koordynacji, rozdziału mieszkań przy 
prezydiach rad narodowych. Oddzia­
ły powiatowe (miejskie, dzielnicowe) 
w przypadku braku własnych przed­
stawicieli w komisjach mieszkanio­
wych winny ściśle współpracować z 
powiatowymi komisjami związków 
zawodowych w celu zabezpieczenia 
spraw mieszkaniowych członków na­
szego Związku'.

Należytej uwagi i zabezpieczenia 
wymagać będą sprawy dotyczące za­
sad prawidłowości, kolegialności i 
jawności przydziału mieszkań. W 
związku z tym istancje związkowe 
winny przestrzegać zasad decydują­
cych o pierwszeństwie przydziału 
mieszkań i uświadamiać, zaintereso­
wanych. że listy przydziału mieszkań 
powinny uwzględniać członków spół­
dzielni w następującej . kolejności:

przekyząterowywani z budynków 
podlegających wyburzaniu;

© zajmujący pomieszczenia nic na­
dające się do zamieszkania;

© zwalniający całkowicie mieszka­
nia państwowe w dobrym stanie 
technicznym;

© zajmujący lokale zagęszczone po­
niżej 5 m kw. powierzchni mieszkal­
nej na osobę;

por.ostali;
Obowiązkiem ogniw i instancji 

związkowych jest dopilnowanie, aże­
by projekty list przydziału mieszkań 
były podawane do publicznej wiado­
mości najpóźniej w listopadzie na 
okres dwu tygodni w roku poprze­
dzającym oddanie tych mieszkań do 
użytku. Listy te winny być wywie­
szane w lokalu spółdzielni dla zain­
teresowanych soóldz’elczym budowni­
ctwem powszechnym i w lokalu spół­
dzielni oraz w zakładzie pracy w od­
niesieniu do spółdzielczego budowni­
ctwa resortowego i zakładowego.

Należy informować zainteresowa­
nych, że mają oni prawo do zgłasza­
nia zastrzeżeń i uwag do projektów 
list sporządzanych przez społeczne 
komisje mieszkaniowe. Jest to istotne, 
bowiem społeczne komisje mieszka­
niowe przekazując projekt list do za­
twierdzenia komisjom do^sprawy ko­
ordynacji przydziału mieszkań przy 
prezydiach rad narodowych obowią­
zane są załączać nie uwzględnione 
przez siebie, a zgłoszone przez zain­
teresowanych, zastrzeżenia i uwagi.

Szczególna rola przypada ogniwom 
ZNP w miastach i osiedlach, gdzie 
miejscowe rady narodowe dysponują 
własnymi zasobami rmeszkaniowymi, 
z których mają prawo korzystać nau­
czyciele. Chodzi tu o nowe budow­
nictwo spółdzielcze rad narodowych, 
jak również o lokale ze starego bu­
downictwa, z budownictwa przyszkol­
nego, lokale budowane w czynach 
społecznych, adaptowane na mieszka­
nia w budynkach .poszkolnych, izby 
opróżnione w wyniku wykwaterować 
ze szkolnych pomieszczeń mieszkal­
nych osób nie związanych z oświatą. 
Właściwe instancje związkowe inspi­
rując inicjatywy i współdziałając w 
tworzeniu w tych formach zasobów 
mieszkaniowych obowiązane są zabie­
gać o przydział mieszkań dla człon­
ków ZNP j wpływać na prawidłowy 
przydział mieszkań w kolejności obo­
wiązującej przy przydziale mieszkań 

ze spółdzielczego budownictwa po­
wszechnego.

Wszystkie nasze instancje związko­
we na szczeblu wojewódzkim i po­
wiatowym powinny czynnie uczestni­
czyć w opracowywaniu przez rady 
narodowe planów rocznych j wielo­
letnich w zakresie rozwoju wszyst­
kich form budownictwa mieszkanio­
wego realizowanych ze środków pań­
stwowych, środków własnych ludnoś­
ci, środków przeznaczonych na bu­
downictwo mieszkań nauczycielskich 
przy budowie nowych szkół, środków 
gromadzonych w ramach czynów spo­
łecznych i innych środków osiągal­
nych w konkretnych warunkach te­
renowych.

Pomoc instancji związkowych bę­
dzie niezbędna dla członków pode - 
mujących budowę domów jednoro­
dzinnych. Dotyczy to szczególnie ma­
łych środowisk, gdzie nie będzie do­
cierać jeszcze działalność spółdziel­
ni mieszkaniowych typu lokatorskie­
go lub spółdzielni budowlano-miesz- 
kaniowych (własnościowych). Ogniwa 
ZNP współdziałając z zainteresowa­
nymi związkami branżowymi lub we 
własnym zakresie mogą podejmować 
inicjatywę organizowania spółdziel­
czych zrzeszeń budowy domów jedno­
rodzinnych. W oparciu o uchwałę nr 
129 Rady Ministrów instancje związ­
kowe powinny okazywać zaintereso­
wanym pomoc w zakresie;

® uzyskiwania długoterminowego 
kredytu bankowego;

® zdobywania działek budowla­
nych;

® udostępniania projektów typo­
wych;

® ułatwiania zdobycia materiałów 
budowlanych;

® przyjmowania wykonawstwa ro­
bót budowlanych przez jednostki pań­
stwowe;
. © prowadzenia poradnictwa w spra­
wach związanych z budownictwem 
domów jednorodzinnych.

Jest ważne, że § 7 ust. 1 uchwały 
nr 129 orzeka, iż nauczyciele, którzy 
wybudowali (odbudowali) domy jed­
norodzinne (lokale w małych domach 
mieszkalnych) na terenie gromad 
przy pomocy kredytowej państwa, ma­
ją prawo do częściowego umorzenia 
kredytu bankowego uzyskanego na 
ten cel w wysokości 20 proc, każdej 
terminowo spłaconej raty kredytu.

,i
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I NAUCZYCIELI g
ZE SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ 

MIESZKANIOWĄ

Spółdzielcze budownictwo mieszka­
niowe w najwłaściwszy sposób wiążc 
wymagania ekonomiki z efektami 
społeczno-wychowawczymi. Wyzwala 
ono inicjatywy społeczne w formie 
troski o wspólne dobro i w zakresie 
gospodarowania majątkiem społecz­
nym. W wyniku tego dotychczasowe 
doświadczenie wykazuje, że koszty 
eksploatacyjne budynków spółdziel­
czych są znacznie niższe aniżeli-? w 
budynkach pozostających w admini­
stracji rad narodowych. Dbałość o 
należyte utrzymanie stanu domów i 
ich otoczenia jest naturalnym dąże­
niem spółdzielców. Posiada to wiel­
kie walory wychowawcze również w 
stosunku do dzieci i młodzieży.

Niezależpie od tero spółdzielczość 
mieszkaniowa prowadzi zorganizowa­
ną działalność kulturalno-oświatowa 
wśród swych członków oraz człon­
ków ich rodzin. W tej dziedzinie za­
rysowuje się. szczególna rola dla in­
stancji ZNP i nauczycieli. Z tych 
względów. Zarząd Główny ZNP za­
warł umowę o współpracy i współ­
działaniu w dziecinnie działalności 
społeczno-kulturalnej z Centralnym 
Związkiem Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. Umowa powyższa 
została podpisana w dniu 30 kwiet­
nia 1965 r. W myśl jej postanowień 
nasze instancję i członków ZNP za­
chęca się do współpracy ze spółdziel­
niami mieszkaniowymi w zakresie 
prowadzonej przez nie działalności 
kulturalno-oświatowej, szczególnie 
wśród ijzieci j młodzieży. Ogniwa 

związkowe powinny delegować I za­
chęcać nauczycieli do inicjowania i 
podejmowania prac w tej dziedzinie. 
Zgodnie z umową nauczyciele podej­
mujący pracę społeczną w spółdziel­
niach mieszkaniowych będą mieć pre­
ferencję w zakresie przyjmowania na 
członków spółdzielni i skróconego o- 
kresu wyczekiwania na przydział mie­
szkania spółdzielczego.

INNE ZADANIA ORGANIZACYJNE

Wśród ważnych zadań organizacyj­
nych w dziedzinie spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego na plan 
pierwszy wysuwa się sprawa popu­
laryzacji znajomości przepisów o 
spółdzielczym budownictwie mieszka­
niowym oraz prowadzenie poradni­
ctwa przez instancje związkowe. Na­
leży w związku z tym podejmować 
tę problematykę na zebraniach, kon­
ferencjach. naradach i kursach orgr- 
nizowanych ’ przez ogniwa związkowe. 
Zarządy okręgów i oddziałów powia-

Rosną nowe domy spółdzielcze Fot. — R. Mariański
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„KRAJ RAD"
Numer „KRAJU RAD” z dnia 22 lip- 

ca- zawiera wiele artykułów poświęco­
nych przyjaźni i współpracy polsko- 
radzieckiej, braterstwu broni w walce 
przeciwko hitlerowskiemu okuparrto- 
wi. Z okazji Święta Odrodzenia Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej po­
zdrowienia dla czytelników „Kraju 
Rad” przesyłają kosmonauci radziec­
cy, ludzie filmu, artyści. -

„Żywię dla Polski — pisze reżyser 
filmowy Michał Ramm — wiele cie­
płych uczuć z dwóch powodów: stam­
tąd rodem jest mój ojciec i matka. 
Chociaż sam nie mówię po polsku, lecz 
ąercem. r rozumem jestem z tym kra­
jem.. Po wtóre dlatego, że wiele razy 
byłem w Polsce, kocham polską lite­
raturę i film”.

Barwnie i bogato ilustrowany jest, 
reportaż o jednym słonecznym dniu, 
jaki spędziła w Moskwie studentka 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdań­
sku, Wiesława Majewska z trzema 
przypadkowo poznanymi studentami 
Uniwersytetu Moskiewskiego. .

Lew Slawin, pisarz, w artykule pt. 
„Z warszawskiego dziennika” dzieli 
się spostrzeżeniami z różnych lat, za­
notowanymi podczas swego pobytu w 
Warszawie. A pierwszy raz 'widział L. 
Sławin naszą stolicę w dniu wyzwo­
lenia, w pamiętnym dniu 17 stycznia 
1945 roku, kiedy to —- jak powiada 
autor — pojęcie „miasto” w odniesie­
niu do Warszawy było rzeczą u- 
mowną.

towych powmny. . podjąć wysiłek u, 
kierunku szkolenia aktywu społecz. 
nego dla potrzeb spółdzielczego by. 
dow-nictwa mieszkaniowego na orga. 
nizowanych w tym celu naradach 
kursokonferencjach oraz przez udój 
stępnianie materiałów zawierających 
dokumenty i orzepisy z tego zakre­
su. Chodzi o to, ażeby w naszych in, 
stancjach związkowych zainteresowa­
ni członkowie mogli zdobyć potrzeb­
ną informację i pomoc w zakresie 
wyboru przez nich właściwej formy 
budownictwa spółdzielczego oraz moż­
liwości uzyskania pomocy kredytowej 
czy materia’owej. Nie tylko w od­
dziale powiatowym, lecz w każdym 
ognisku ZNP powinien być aktywi­
sta społeczny, który po wszechstron­
nym zaznajomieniu się z obowiązują­
cym; w tej dziedzinie przepisami bę­
dzie mógł udzielać wystarczającej ią, 
formacji i porady kolegom, którzy 
mają zamiar przystąpić do budowy 
spółdzielczego mieszkania.

KAZIMIERZ MAKOWSKI

„Dobre serce polskiej matki” — to 
tytuł artykułu D. Konyczewa i re- 

- daktora naczelnego „Kraju Rad” J. 
- Tkaczenki, którego przed kilku dniami 

szef Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego, gen. dyw. J. Urba­
nowicz udekorował — w imieniu Mar­
szałka Polski, min. Mariana Spychal­
skiego — Odznaką Braterstwa Broni.

Autorzy piszą o losach Eugeniusza 
Gruszczyńskiego, obecnie asystenta 
Politechniki Szczecińskiej, który jako 
dziecko ze swą matką Rosjanką 'zna­
lazł się’ w obozie oświęcimskim. Matkę 
rozłączono z synem. Po wyzwoleniu 
drugą matką dziecka została Polka, 
Halina" Gruszczyńska, która dała mu 

■ swoje nazwisko i zajęła się jego wy­
chowaniem. Teraz, po przeszło dwu­
dziestu latach, E. Gruszczyński odna­
lazł w Mińsku swoją matkę, Zinaidę 
Murawjową.

„Będę podwójnie szczęśliwa, gdy 
Eugeniusz będzie dzielił swą synow­
ską miłość pomiędzy mnie a swoją 

-matkę — mówi Halina Gruszczyńska. 
MV, Polki,- przeżyłyśmy okropności 
minionej Wojny,- znamy - cenę życia, 

- cenę pokoju, znamy również cenę ma- 
* cierzyńskiej miłości”?

Ponadto znajdzie czytelnik w ostat­
nim numerze „Kraju Rad” wiele in- 

- nych, ciekawych publikacji, które mó­
wią o codziennej, braterskiej współ- 

- pracy narodów Związku Radzieckiego 
. i narodu polskiego.

W
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Fot — Z. Kosyoarz
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z naszych 

doświadczeń

dzieciom
polskim

Na pewno nasze rejonowe konferen­
cje 4i'>r’ nie wyrożruaiy s.ę od innych 
niczym szczególnym. Bądźmy szczerzy: 
szablon, stereotyp zdobyły sobie pra­
wo wspoiooywatelstwa i u has, i gazie 
indziej. Sprzyja temu sam fakt zgro­
madzenia na jednym miejscu kilku- 
dz.esięciu nauczycieli, prelegenta, „za­
gajającego” kierownika . rejonu. A po­
tem dyskusja, o której wiadomo, że 
po winna być najważniejszym punktem 
programu. Jednak bardziej wnikliwy ■ 
obserwator mógłby dostrzec, że dysku­
tanci „często a gęsto” czerpią kraso­
mówcze natchnienie z kartek umiejęt­
nie skrywanych na kolanach, że od 
siebie, poza tremą, do cudzych myśli 
i ich sformułowań nie dodają nic, albo 
niewiele, że aktyw dyskutujący jest 
wciąż ten sam, że nierzadko owe gło­
sy nie mają zupełnie związku z ,.za­
danym tematem”, że dyskusja —jed­
nym słowem — często przypomina u- 
roczystości indiańskie z powodu tzw. 
odfajkowy wania.

Przesadą byłoby sądzić, że wszyskie 
konferencje rejonowe organizowane 
przez Grodzki Oddział ZNP w Często­
chowie były złe. Że każdy głos w dy­
skusji był odczytany z kartki (sarna 
kartka nie jest jeszcze złem), że nieraz 
jednym pragnieniem uczestników było 
jak najszybsze opuszczenie miejsca 
konferencji.

Przeczerniłem obraz, chodziło mi bo­
wiem o zwrócenie uwagi na pewne 
zjawisko. Zresztą stan ów w ostatnich 
latach uległ poprawie. Poprawa? Może 
to za słabe określenie. Czuję się bo­
wiem uprawniony do użycia zwrotu 
„rewolucyjna poprawa”.

Jak doszliśmy do tej „poprawy”? 
Zaczęliśmy zastanawiać się nad tym, 
co zrobić, żeby było lepiej, żeby kon­
ferencje stały się przeżyciem, właśnie 
przeżyciem dla jak największej liczby 
uczestników-nauczycieli. Żeby aktywi­
zowały nas do przemyśleń — od spraw 
dydaktycznych, wychowawczych do
światopoglądowych, filozoficznych, 
żeby stały się małym forum wymiany 
myśli i doświadczeń, a zwłaszcza, żeby 
owocowały w praktyce szkolnej i po­
za szkolnej, społecznej i bardziej oso­
bistej, prywatnej. Tematyka i proble­
matyka konferencji stworzyła nam te 
możliwości, ale tylko możliwości.

Nasze „odkrycie” brzmiało: skrócić 
referat, cały akcent przenieść na dys­
kusję. Konferencje prowadzić metodą 
seminaryjną. Nie obawiać się polemik 
(czekała nas nn. tematyka^ zakresu, 
moralności, etyki i ideałów wycho­
wawczych). Zmienić więc styl konfe­
rencji, przegnać nudę i bierność ucze­
stników, cenić kontrowersyjne, ale 
szczere wypowiedzą. Nie odkładać tzw. 
ustosunkowania się do różnych wy­
powiedzi, zapytań; przeciwnie odpo­
wiadać na gorąco, zaraz.

I już do najbliższej konferencji przy­
gotowywaliśmy się solidnie, nie szablo­
nowo. Najpierw spotkania wszystkich 
Prelegentów: temat niezwykle obszer­
ny, ale interesujący 1 kontrowersyjny 
(,.nroblemv moralne współczesnego 
nzłowioka”). Formułujmy lub modyfi­
kujemy tezy.

W dyskusji między nami ujawniają 
się pewne różnice w poglądach na bar­
dziej szczegółowe zagadnienia (tym le­
piej). Sięgamy i do książek, i do włas­
nych przemyśleń, j doświadczeń ży­
ciowych, nieraz „budujących”, nieraz 
gorzkich. Sięgamy do książek na ten 
temat, etycznych pism Marksa, Feuer­
bacha. Jeszcze dalej: do etycznych sy­
stemów Hellenów. Mamy dużo satys­
fakcji zaprawionej nieszkodliwą, mi­
kroskopijną dawką człowieczego sno­
bizmu.

Rezultat? Prelegenci znają się o* 
tym, o czym będą mówić. Potesn ze­
branie poszerzone o kierowników re­
jonów. Sugerujemy pewne problemy, 
podajemy tezy i bibliografię. (Przygo­
towana lektura czeka w bibliotece pe­
dagogicznej). Z kolei kierownicy czynią 
to samo w swoich rejonach.

W efekcie konferencja przestoje być 
szeregiem „odhaczanych” punktów pro­
gramu. Wprowadzająca prelekcja, a pa­
tem prawdziwa dyskusja: żywa, tre­
ściwa interesująca, pobudzająca do 
rozmyślań, do refleksji światopoglądo­
wej, filozoficznej. I — oo uważam za 
niezwykle pozytywny skutek—do dal­
szego „zgłębiania"' tematu już w oso­
bistym kontakcie z książką czy czaso­
pismem.

Referat, który, bywało, ongi wypeł­
niał szczelnie nieraz, całą nieomal kon­
ferencję, zredukowaliśmy do 40-50 mi­
nut Na niektórych konferencjach 
(przygotowanych najlepiej) obywano 
się w ogóle bez niego. Źle? Nieprawda! 
Te jego treści i tak ujawniały się, 
w doskonalszej form:e, w dyskusjŁ Za­
uważyliśmy bowiem, że od pewnej gra­
nicy czasowej prelekcja choćby naj­
bardziej interesująca stawała się dla 
większości uczestników potokiem nic 
n'e znaczących dźwięków. Oczywiście, 
z powyższych uwag nie wynika, że każ­
da nasza konferencja była dobrą By­
wało raz lepiej, raz gorzej, w sumie 
jednak lepiej

Wiele zależy od przygotowania kon­
ferencji, od umiejętności prelegenta, 
środowiska, obopólnego zaufania i 
szczerości. Jedno jest pewne: prele­
gent powinien z uczestnikami dysku- 
tot?ać, rozmawiać, nawet polemizować 
i prowokować, nigdy — wygłaszać.

Na przykładzie konferencji poświę­
conych 'wspomnianej już tematyce 
(problemy moralności i etyki) ujawni­
ła się jeszcze jedna — poddawana nie­
raz w wątpliwość — prawda. Nauczy­
ciele jak najchętniej podejmują pryn­
cypialne kwestie polityczne, społeczne, 
światopoglądowe, naukowe. Są spra­
gnieni dyskutowania o tych sprawach — 
zwłaszcza nauczyciele młodzi. Chcą 
jednak dochodzić do tych prawd sa­
modzielnie, chcą samodzielnie myśleć, 
nie znoszą gotowego towaru, choćby 
•w najlepszym firmowym opakowaniu. 
To chyba debrze.

Stąd wriosek: konferencje rejonowe, 
aktywizując intelektualnie nauczycieli, 
mogą być początkiem, zaczynem umy­
słowym procesu samokształcenia. A na 
czym bardziej oow*nw> nam zależeć?

TADEUSZ GIERYMSKI
Częstochowa

Apel Ewy Szelburg-Zarembłny, zon 
mieszczony na łamach „Życia Warsza­
wy” w sprawie uczczenia pamięci dzie­
ci polskich, które oddały życie w okre­
sie drugiej wojny światowej spotkał 
się z niezwykle żywą reakcją całego 
społeczeństwa.

Na apel znakomitej pisarki odpowie­
dział pierwszy, organ ZG ZMS „Wal­
ka Młodych”, w którym między innymi 
czytamy:

„Popieramy ten głos całym sercem. 
Młodzieży i dzieciom należy się osobna 
pamięć. Popieramy ten apel, apelem 
do wszystkich kół Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, do kół młodzieży szkol­
nej, robotniczej i studenckiej. Popie­
ramy, gdyż uważamy, że właśnie obo­
wiązkiem naszym, nas młodych jest 
pamięć o bohaterstwie i męczeństwie 
naszych rówieśników. Żadna wojna, o- 
statnia wojna w szczególności, nie li­
czyła się nawet z dziećmi. Przecież 
dzieci razem z matkami, dzieci same, 
hitlerowski okupant wywoził do obo­
zów koncentracyjnych, rozstrzeliwał, 
wtrącał do komór gazowych. Dzieci o- 
śupant nie oszczędzał. Pamiętać musl- 
rny o dzieciach z Wrześni, które podob­
nie jak ich rodzice protestowały prze­
ciw germanizacji. Pamiętać też musi- 
rny o dzieciach Zamojszczyzny, których 
nie ominęła groza hitlerowskiej pacy­
fikacji, które zostały z kołysek ode­
brane rodzicom i podzieliły los najwy­
bitniejszych polskich bohaterów. Pa­
miętać też musimy o dzieciach oświę­
cimskiej każni, o dzieciach Treblinki i 
Majdanka, Płaszowa i wielu innych o- 
bozów zagłady”.

Dalej deklaracja finansowa na rzecz 
funduszu pamięci bohaterstwa dzieci 
i młodzieży od członków zespołu.

Za redakcją „Walki Młodych” poszli 
Inni. Oto list Komendy Chorągwi 
Waszawskiej ZHP, skierowany do ini­
cjatorki apelu:

„Chcemy w imieniu 30-tysięcznej 
gromady warszawskich harcerzy złożyć 
Pani serdeczne podziękowanie za szla­
chetną inicjatywę uczczenia pomni­
kiem bohaterstwa dzieci i młodzieży 
polskiej. Miło nam, że to właśnie od 
Pani wyszła ta inicjatywa — gdyż Pa­
ni książki uczyły i uczą dzieci kochać 
życie, ludzi i świat; uczą żyć szlachet­
nie. Tylko wielkie umiłowanie dzieci 
daje możność zrozumienia ogromu o- 
fiary i bohaterstwa tych, którym los 
nie pozwolił dorosnąć, tworzyć, którzy 
w zaraniu swoich dni złożyli na ołta­
rzu Ojczyzny najwyższą daninę — da­
ninę swojego życia.

My, harcerze, czujemy się spadko­
biercami tych tysięcy dzieci i młodzie­
ży. Jesteśmy dumni, że polskie młode 
pokolenie zapisało tak piękną kartę 
historii, wychowujemy członków na­
szej organizacji na aktywnych, mąd­
rych i ofiarnych obywateli Polski Lu­
dowej, dla których drogie są postępo­
we tradycje narodu polskiego.

Przyłączamy się do Pani apelu. JeśH 
będzie to pomnik z kamienia — niech 
stanie tam, gdzie matki przychodzą x 
dziećmi, gdzie młodzież lubi przeby­
wać, aby ci młodzi bohaterowie, cho­
ciaż symbolicznie byli z nami

Wszyscy harcerze Warszawy na obo­
zach i w mieście będą podejmowali 
różne prace, a fundusze uzyskane tą 
drogą przekażemy na konto Związku 
Literatów Polski. Wzywamy harcerzy 
z całej Polski, aby się do nas przyłą­
czyli.

OGŁOSZENIA DF.OENE

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS 
w Tczewie, ul. Dzierżyńskiego 1 za­
trudni z dniem 1 września 1965 r. 
nauczycieli: ■wychowania fizycznego 
(chłopców) łącznie z PW, towarozna­
wstwa, księgowości, kierownika inter­
natu. Zapewnione godziny nadliczbo­
we. Mieszkań rodzinnych nie gwa­
rantujemy, K.-165

DYREKCJA LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO w Smogorzewie, 
powiat Przysucha, woj. Kielce, zatrud­
ni od 1 •września 1965 r. nauczycieli: 
języka angielskiego, matematyki, bio­
logii. K-163

DZWONKI SZKOLNE ELEKTRYCZ­
NE, korytarzowe, podwórzowe, napra-

Szlachetna i godna poparela inicja­
tywa została przejęta przez Radę 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa. W tej sprawie do redaktora „Ży­
cia” pisze Janusz Wieczorek — prze­
wodniczący Rady:

(...) Cała nasza działalność zmierza 
do tego, aby pamięć o bohaterskich 
czynach naszych rodaków nie zatarła 
się z upływem czasu, aby na zawsze 
pozostała w narodowej pamięci. Dla­
tego też dążymy do najszerszego zapo­
znawania społeczeństwa z historią na­
szego narodu, z najpiękniejszymi, naj­
bardziej chlubnymi jej kartami, kul­
tywując w ten sposób w sercach i u- 
mysłach Polaków, a zwłaszcza w ser­
cach i umysłach naszej młodzieży te 
cechy, które były drogowskazem i mo­
torem działania najlepszych synów na­
rodu: bezgraniczne umiłowanie Ojczy­
zny, patriotyzm, bohaterstwo.

(...) Oceniając z pełnym uznaniem 
apel naszej pisarki zmierzający do u- 
pamiętnienia bohaterstwa polskich 
dzieci w czasie wojny i okupacji, dzie­
ci walczących z hitlerowskim najeźdź­
cą, dzieci mordowanych przez faszy­
stowskich zbirów i palonych w obo­
zach zagłady, rozstrzeliwanych w pa­
cyfikacjach i egzekucjach — Rada 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa podjęła uchwałę o przejęciu tej 
szlachetnej inicjatywy”.

Do apelu Ewy Szelburg-Zarembiny 
przyłącza się coraz więcej ludzi oraz 
całych instytucji. Ostatni numer „Wal­
ki Młodych” przynosi wiadomość: „Po­
pierając tę szlachetną i piękną inicja­
tywę, Sekretariat ZG ZMS, Stanisław 
Hasiak — przewodniczący, Zygmunt 
Najdowski — wiceprzewodniczący, 
Ignacy Gajewski, Henryk Kanicki, 
Władysław Laskowski — sekretarze 
ZG ŻMS deklarują swój osobisty u- 
dział pieniężny. Dzieciom i młodzieży, 
należy się osobna pamięć, pamięć 
trwała i na miarę ich bohaterstwa. Se­
kretariat ZG ZMS wzywa młodzież 
Związku, aktyw i działaczy, uczniów, 
studentów i młodych robotników, by 
w tym łańcuchu dobrej woli nie za­
brakło właśnie nas, pokolenia, które­
go wzorem w życiu osobistym i spo­
łecznym jest młodzież lat walki mę­
czeństwa i bezgranicznego poświęce­
nia”.

W tej ogólnonarodowej akcji i soli­
darności, której dają wyraz napływa­
jące do redakcji listy nie może zabrak­
nąć również nas nauczycieli, dla któ­
rych pamięć o mordowanych i boha­
tersko ginących dzieciach jest źródłem 
do pedagogicznych inspiracji wycho­
wawczych.

Nikt bardziej od nas nie przeżywał 
większego zespolenia z tą młodzieżą, z 
którą pracowaliśmy na okupacyjnych 
kompletach, nikt bardziej od nas nie 
bolał nad każdą niezawinioną śmiercią. 
To źródło piękna i umiłowania Ojczy­
zny nie może nigdy wyschnąć, czerp­
my z niego i dajmy mu trwały wyraz 
pamięci. T.

Prezydium Rady Ochrony 
Pomników Walki 1 Męczeń­
stwa komunikuje, że dary 
pieniężne można wpłacać na 
konto PKO Warszawa nr 
1-9-121793. Przy wpłacaniu 
należy zaznaczyć, że dar prze­
znaczony jest na fundusz bu­
dowy pomnika dla uczczenia 
bohaterstwa i męczeństwa 
dzieci polskich w czasie oku­
pacji.

wia, wykonuje na zamówienie War­
sztat Rzemieślniczy Banasik Katowice
— Szopienice, Sienkiewicza Ł K.-168-0

DYREKCJA LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO w Kłodawie, pow. 
Koło zatrudni od 1 września br. ger­
manistę — minimum po absolutorium.. 
Podania wraz z załącznikami należy 
składać w terminie do dnia 17 sierpnia 
1965 r. K-164

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECH­
NIKUM ROLNICZEGO w Kościelcu, 
pow. Koło woj. poznańskie, teL. 97 za­
trudni od 1 września br. nauczyciela- 
jęąyka polskiego. Warunki pracy d> 
omówienia w dyrekcji szkoły. K-166

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych. Inforro-acje; Warszawa L, skrytka 63.

1-143-4
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SAMORZĄD UCZNIOWSKI -
Książka Aleksandra Kamiński ego pt. 

i,SAMORZĄD MŁODZIEŻY JAKO 
METODA WYCHOWAWCZA’”) wzbo­
gaca naszą wiedzę z zakresu centralne­
go problemu pedagogicznego, jakim jest 
proces uspołeczniania dzieci i młodzie­
ży. W socjalistycznej literaturze peda­
gogicznej pisano co prawda na ten te­
mat wiele, ale publikacje z tego zakre­
su miały prawie zawsze charakter wy­
bitnie schematyczny i nienależycie pod­
budowany naukowo. "

Omawiana książka w równej mierze 
jest książką praktyczną co teoretyczną. 
To ostatnie zdanie adresujemy do nau­
czycieli-wychowawców znużonych lek­
turą wielu skądinąd mądrych książek : 
pedagogicznych, w których nie mogą 
oni jednak często doszukać się związku 
z praktyczną działalnością.

Omawianie arcyciekawej ? książki
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Aleksandra Kamińskiego zacznijmy pd 
przytoczenia dwóch' naczelnych jego- tez 
dotyczących samorządu uczniowskiego.
Oto one:
* samorząd uczniowski jest główną 

metodą uspołeczniania 'dzieci ł młodzie-: 
ty szkolnej;

® samorząd uczniowski to przede 
Wszystkim metoda wychowawcza, aj 
Wtórnie dopiero struktura organizaęyj-

ŹR-.'

W związku z ostatnią tezą autor wy­
raża obawę, że pojęcie samorządu jako 
metody może być niezrozumiałe przez 
ogół wychowawców wobec „ tego, żę 
przywykli oni widzieć w nim prze­
de wszystkim określone formy organi­
zacyjne. ' ■ ■ ■■■-.■■- •

„Niestety — plsze autor -ż- wielu' wycho- ’ 
,*aw.ców^ niezbyt jasno, uświadamia sobie tę.
•rugą Istotę samorządu, prawdopodobnie «' 

_tel przyczyny, *e:. okreflenie „metoda wy- 
ebowawcza” w odniesieniu do samorządu 
bywała dotąd określeniem pustym. Nie bar­
dzo "właściwie wiedziano, eo to znaczy — 
praktyczni e”.

W związku z tym autor na wielu 
stronach książki rozważa znaczenie 
samorządu . właśnie jako metody wy­
chowawczej. , : j- ,j

„Metoda —- plsze to podstawowy sppsdb 
konsekwentnego i możliwie najbardziej 
skutecznego postępowania, zmierzającego > dó 
realizacji określonego celu, w naszym przy­
padku ^ do realizacji wychowawczej zasady 
samorządności w instytucjach samorządu 
dzieci i młodzieży”. ■

Następnie autor udziela wyczerpują- 
tjrch odpowiedzi na nasuwające s\ę py-
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tania związane: z realizacją metody są-,.'' 
nierządności na różnych poziomach 
nauczania oraz wychowania i ->y róż­
nych formach organizacyjnych, < Odpo­
wiedzi te nie mają jednak- charakteru 
instruktażowego. Jeżeli nawet podane 
zostały jakieś dyrektywy, to bynaj­
mniej nie są one receptami, lecz zawsze 
wynikają z ogólniejszych przesłanek 
obiektywnych. I tak: skoro samorząd 
uczniowski jako metoda wychowawcza 
młodzieży ma na celu "jej uspołecznie­
nie, to aby tego dowieść — trzeba na­
wiązać do trzech poniżej -przytoczo­
nych postaci uspołeczniania człowieka:

przez percepcję społeczną (procesy 
te samoczynnie zachodzą od urodzenia 
w związku ze wzrostem fizycznym i 
psychicznym),

O przez przystosowanie się-do-grup 
społecznych, do których jednostka na­
leży (socjalizacja),

O przez wychowanie społeczne ukie­
runkowane przez wychowawcę, W’zbu— 
dzające pragnienie identyfikacji z war­
tościami społecznymi i moralnymi gru­
py nadrzędnej, na przykład narodu. Sa­
morząd uczniowski jest ostatnią spo­
śród wy inien i o n y ch po s ta c i uspołe cz- 
niania. W tej to właśnie postaci uspo­
łecznienia młodzieży — wielkiego zna­
czenia nabiera problem właściwego je­
go ukierunkowania , przez wychowaw- '

Aby zgłębić problem właściwego sto­
sunku wychowawcy do samorządu mło­
dzieży autor sięga dó' sprawy motj-- 

’wów jej uczestnictwa w życiu grup 
rówieśniczych. W tym związku; grupy; 
dzieci i młodzieży można podzielić, ze 
względu na motywy w nich uczestnic­
twa, na: autonomiczny i heteronomicz^ 
ne. Pierwsze -'są -oparte-1 nr zain tereso- 
waniach narzucanych z zewnątrz. Jest 
rzeczą oczywistą, że potrzeby i towa­
rzy szące im zainteresowania młodzieży 
■mogą być -w pełniejszy sposób zaspoka- . 
jane' w.grupach pierwszego rodzaju riiz . 
drugiego. One też są bardziej wycho­
wujące niż,: grupy hetejonomiczne, 
których zresztą konie eznośći istnienią-li 
wpły-wu wychowawczego, chociaż mniej 
doniosłego, nikt nie może kwestiono­
wać.

Otóż mądry wychowawca powinien 
Jaj. najmniej narzucać swoją wolę gru-

USPOŁECZNIENIE
pom autonomicznym młodzieży,- aby 
możliwie w najszerszej mierze wyzwa­
lać wysiłki oparte na jej Własnych po-? 
trzebach i zainteresowaniach. Oczywi­
ście, nie znaczy to wcale; aby nigdy nie 
ingerował w sprawy autonomicznych 
grup młodzieży. Musi to czynić, jed­
nak W sposób głęboko przemyślany, - 
nigdy nie gasząc zainteresowań włas­
nych. Uznając w swym wychowawczym 
działaniu jako naczelną zasadę rozwi­
janie zainteresowań i potrzeb młodzie­
ży będzie musiał zapewne podsuwać jej 
zadania wynikające, z konieczności.-ży­
cia zewnętrznego. Ale czynić to będzie 
w ten. sposób, aby młodzież wykonu­
jąc te zadania, wyrażała i zaspokaja^,/ 

. ła również swoje potrzeby własne.

Jak wiadomo, wychowanie oparte 
wyłącznie na przymusie natychmiast 
przeobraża się w tresurę.

Zagadnienie właściwego ustosunko­
wania się wychowawcy do Samorządu 
nasuwa jeszcze inny problem streszcza­
jący się w pytaniu: jaki powinien 
być wychowawca — opiekun samorzą­
du? Okazuje się, że nie każdy wycho- 

', v awca nadaje się do kierowania samo­
rządem. Odnośne badania wykazały; że 
człowiek nadmiernie autorytatywny nie 
nadaje się ną wychowawcę inicjujące­
go i inspirującego., samorząd młodzie­
ży. Nie nadaje się ną opiekuna rów­
nież człowiek .hołdujący niedobrej za­
sadzie: „niech sobie młodzież robi jak 

- uważa” — jako ten, który nie chce czy 
też nie potrafi, władać metodą samo­
rządności.

Wobec tego nasuwa się .pytanie,—j- . 
jaka jest właściwa postawa wycho­
wawcy wobec samorządu? Odpowiada­
jąc na nie, również w tej kwestii. po- 

. wołuje się autor na wyniki badań • (u 
nas Zbigniewa . i Zaborowskiego oraz . 
Hellodora Muszyńskiego), w wyniku 
których postawę tę możemy określić 
mianem: demokratycznego kierownic­
twa. Postawą ta, charakteryzuje się 
tym, że:

„wychowawca planuje i podejmuje decy- 
aje wspólnie z grupą przez stawianie i roz­
strzyganie spraw w drodze dyskusji i przez 
utrzymywanie bliskich kontaktów z mło­
dzieżą; — pomaga, kieruje i interesuje się 

■- jednostkami, zwracając uwagę na całą gru- 
- pe; pracę z zespołem opiera na oddolnej 

inicjatywie członków; — zachęca wychowań- . 
ków. zachowując ton towarzyski, do uczest­
nictwa, w miarę możliwości, w życiu zespo­
łowym; chwa,i. i-gani, przejawiając obiekty­
wizm; opiera stosunki miedzy sobą a grupą 
na szacunku i /zaufaniu”.

W konkluzji autor utrzymuje, że wy- 
. chowawca-opiekun: „doradza, nie na­

rzuca. inspiruje i sprawdza, a nie wy­
konuje czegoś zą młodzież. Od wycho­
wanków dzieli go tylko niewielki dy­
stans”.

Z kolei autor kreśli różne możliwości 
prac wykonywanych przez młodzież w 
organizacyjnych formach samorządu 
szkolnego i ukazuje w jaki sposób te 
prace przeobrażają jej świadomość 

. społeczną. Nie trzeba wszakże przy­
puszczać, że w nakreślonym przez

MŁODZIEŻY

POLSKI TEATR LI WY WE LWOWIE

chuligań-
„ctaŁE™ P°ruszyć problem, 
Tim iesł w Polsce chuligań- 
I a Encyklopedia podaje, że 
1**^0 to „wybryk popełniony 
i kazania • nięposżanowania dla 
'Jspólżycia społecznego”.
kbvłoby jednak poznać głębiej 

zjawiska. Codziennie naautora obrazie pracy samorządu istnu -tego zjawiska. Codziennie na 
ją same tylko punkty jasne. Wysto/., L dworcach kręci się przecież-1 * * * * * 
w nim również cienie, zwłaszcza 5„złotej” młodzieży. Owszem, 
dy, gdy nieumiejętnie kierowany .stara się zaopiekować tą

W 1957 roku w jednym z artykułów 
, „Głosu Nauczycielskiego”, poświęco­

nym szkołom, polskim we Lwowie,; mo­
żna było: przeczytać między/innymi 
krótką wami ankę, że' “kolega Piotr 

. Hausvater zorganizował zespół arty- 
■ styczny, przy szkole nr 30 we Lwowie,

a o jego osiągnięciach- świadczy fakt
zdobycia pierwszego ■ miejsca na. miej-
skiej olimpiadzie zespołów artystycz­
nych szkół lwowskich. .

To było w 1957 roku. A dziś? . ;
Mijały lata. Piotr Hausvater nie roz­

stawał się z młodzieżą, która kończyła 
-lecz 'wciągał ją do dalszej 

współpracy: z zespołem. Orgąhizówał 
różnoródnę,,: imprezy^’ wieczory,- - dysku­
sje.".; Powstał równi.eż' i Zespół Teatral­
ny, który z biegiem czasu urósł do roz­
miarów znakomicie wykraczających 
poza zasiąg szkoły. Dzięki wytężonej 
pracy uczestników dopracowuje się te­
go, że zyskuje miano Polskiego Teatru 
Ludowego — jedynej polskiej placów­
ki teatralnej nie tylko na Ukrainie, ale 
w całym Związku Radzieckim. Istnieją 
co prawda, nawet liczne, szkolne i klu­
bowe kółka teatralne, organizujące 
przedstawienia w języku polskim, ale 
„Polski Teatr Ludowy” jest tylko je- 
denl Jak doszło do takich osiągnięć?

tyrii samym roku otwarto we
..._____. „Wiki. Lenin

ilsce”. Teatr wystąpił wówczas z
dał, <'d« ^Maliszewską” G. Zapolskiej. Na

,Mai Stawienie przybyli - goście z Mo*
1 Warszawy. Między innymi am- 

Bolesław
|uk,- który serdecznie dziękował 
owi
zinie. krzewienia- kultury polskiej, 
itr wyjeżdża z występami również 
>nych rejonów ZSRR. Ostatnio go-

Liewjcza oraz sztuka St. Maliszew- 
!®*~B,.Ballady- i romanse”. Artyści'

zebral Zbigniew Krzanowski za 
Sonetów 'Krymskich.

Jąie wypadły/ ,pierwiosnek”,",Pa-' 
.1 d ziew czy n a” ora z f r a gme n ty 

o<w interpretacji młodej, uta-

- Moc oklasków żebrała również
- ^aVsvatcr (fragment „Pana Ta-
>! ' i Franciszek Dudek (opowia-

■yobolewsk iego z III części „Dzia-’ 
k,"Koncfert Jankiela”’z „Pana Ta-

).

radża się bądź to w administrował £ Tworzy kluby- sportowe, 
bądź w pajdokrację. Metoda samora Swiarnie, organizuje dyskusje, 
nnśri nc-znińw -iperf . mpfncla- stooniu odciagaia,mło-' dużym stopniu odciągają mło- 

"a chuligaństwa. Lecz wszyscy 
się także ź tym, że te im^ 

^instytucje nie zainteresują 
L wykolejonej, która nie ma 

żadnym środowiskiem kul-
K
Lumiem dlaczego nie rozwija 
L akcja profilaktyczna. Wtedy, 5 
fcdzież już „rozrabia” jest za 
’ a rozmyślania nad przyczyna-. 
' 'a należy sobie zadawać du- 
Bniej? Dlaczego tyle młodzieży 
t prostej, uczciwej drogi? Dla- 

auka innego gorszego towarzy-

ności uczniów jest metodą bezspr27; 
nie w realizacji trudną, ale, trzeba 
stwierdzić, prowadzącą najprostsi 
drogą dó eelu jakim jest uspołecznij r' 
dzieci i młodzieży;

Pomimo, że główny akcent w ksiai 
kładzie autor na metodę samorządu” 
jednak ’ nie pomija w swej anaffl 
również organizacyjnych form, w 
rych się on ma rozwijać. Do kategai 
spraw organizacyjnych : ‘ Żaliczyć ty, L 
trzeba odpowiedzi na takie np. pytani ^n * * * * * * * * * * * *'a 
czy samorząd powinien obejmo^ f1"’" 
wszystkich Uczniów danej szkoły I 
też tylko niektórych; czy w związku , -..... .
tym, wstępowanie uczniów do sarno-; Kt0 Ponosl za to odP°wiedzial- 
du powinno być dobrowolne czy t, & 
przymusowe; jaką powinni w nirń Ic i, twierdzi: winna jest młodzież, 
odgrywać przywódcy, kto i jak po,, fe to jest prawda, - ale - tyłfen 
nien planować pracę samorządu>itp.®®

Nie wszyscy nauczyciele Wydl 
wawćy z różnych powodów- są zwoła 
nikami samorządu szkolnego. Niektór: mieć jakieś powody, by zejść ńa 
upatrują w nim np. rezygnację: z s 
sady określanej jako — kierownic
rola nauczyciela w procesie nauczaj ^7'3, 4 i 5 kandydatów. Ci? któ- - 
i wychowania. Tym to przeciwni^ 11... ‘ HM ' ’ ="
samorządu' młodzieży warto zacytol gzróyślnie. Zgoda, 
następującą Wypowiedź Włodzimier r0" 
Lenina .przytoczoną zresztą 
autora w omawianej książce:

„(...) Nierzadko tak bywa — pisał 
te przedstawiciele pokolenia ludzi już p«s z tyeh wykolejonych 
niętych w iatach i starszych nie umieją |0 jedno istnienie ludzkie. Trze- 
sunkować się w sposób właściwy do m pc przede wszystkim zwrócić u- 
dzieży. która siła rzeczy dochodzić musili x
socjalizmu inaczej, nie tą drogą,,nie 
formie, nie w tyćh warunkach, co jej o’t 
wie. Dlatego powinniśmy, między inny, jwawcy klasowego. Jesteśmy 
bezwarunkowo być za organizacyjną san j; jeśli uważamy, że tylko złe O- 
dzieinością związku młodzieży i to nie tyS le i zmanierowane towarzystwo 
dlatego, żb tej samodzielności boją się. op, ja Ujemnie Ba _ 
tuniści,”lecz ze względów zasadniczych.fi Sietny, Że Życie składa się Z nie­
całkowitej bowiem samodz einości mio® anek przykrych, z rozczarowań, 
nie zdoła- ani wyr<aić‘się na dobrych sóej irwięc doznał niespodzianek ten 
listów, ani przygotować się do tego, żel ec? Zapewne oczekiwał od życia 
poprowadzić socjalizm naprzćd”. (w.: Leri ffliności i ciekawych przygód. . 
Dzieła. T. 23: W-wa 1951 s. 175—176).

Tę kapitalną, lecz nie dość powsj 
nie znaną i uświadamianą sobie te; 
Lenina, że: „bez całkowitej samodzie 
ności młodzież nie zdoła się wyrobić! 
dobrych socjalistów, ani przygoto?-; 
się do tego, ’ ’ - - -
lizm naprzód” — pedagogicznie uzasa skutek 
nił Aleksander Kamiński w swej ksiąi 
ce.

, ale tylko 
wa. Kluczem do odpowiedzi bę- 
. moim zdaniem — następne py- 
łjjlaczego młodzież? Nikt prze­
jeurodził się chuliganęm. A więc

przestępczą. Otóż, to. Jakie pó- 
Przepełnienie w szkołach śred- 

edzie czasem na jedno miejsce 
P. « 4 _• E « + 1-4A

mie dostają do szkoły, marnują
■' ' ’ . A.le to nie

Dr' jaje mi się, że są także inne po- 
■ ■ Weź my np.'jeden .taki przykład 

d setek irinych i przyjrzyjmy się 
ta. .Lenll

chłop-

na jego otoczenie w szkole i w 
Jego stosunki z koleżankami i 
Ł opiekę ze strony rodziców i

.. ■ ■ - •■

naszego „bohate-

;więc doznał niespodzianek ten

opuśćmy jednak nawet (przykład 
tyczny),; że .miał doskonałą, ppie- 
ierńych przyjaciół. W szkole u- 
ił za dobrego „kumpla”, fajnego 
ę, był łubiany i szanowany, do- 
się uczył. To był pierwszy, naj- 
y wagonik kolejki, którą jesF ży- 
’o pewnym czasie Janek (tak go j • r . o pewnym jcuieis.zęby poprowadzić soe;! zachorowa}na Heine-Medi-

wiadomy. Sylwetka 
Śźtałcona, twarz .wykrzywiona, 
m słowem —• kaleka. Wraca do 
imej klasy, siedzi w tej samej

Trzeba stwierdzić, że , jako ■ teóretjl 11 Cóż się okazuje? Ten chłopiec, 
jdawniej był filarem klasy, jest 
fpiątym kołem u wozu. Ci sami 

, zy, którzy da-wniej darzyli go 
dr JÓZEF SOSNOWSl ażnią, graniczącą niemalże z u- 

| leniem,: nie raczą na niego spoj- 
■Ta grupka, która stanowi klasę,: 
eraz wyniosła, dumna, chce poka-

praktyk i pisarz w jednej ósobia 
uczynił to, niezwykle przekonywają?

1) F.Z.W.S Warszawa 1965 r.

Wiosna 1961 roku. Pierwszą teatęal® 
wiosna we Lwowie. Polskiemu Zesp< vie wielką wystawę
łowi Dramatycznemu; ■ połecono .,ąW< 
rzyć tę imprezę. „Wiosna” udała s 
wspaniale. Polski- Zespół "t__
przedstawienia: M. -Pogodina — 
studentka'.’ i A. Wydrzyńskiego „Salo 
Pani Klementyny”. 7 _ .
miny, których było ńż pięć. Egzamin!

■ wali reżyserzy ’ z Kijową i MosłP 
Wyniki przeszły' oezekiwanijS; ,14jliSE 
pada 1-961 roku zespół kol. Hąusyakl 
uzyskał miano Polskiego Teatru. -.

Teali» posiada w swym repertuaru . ----- .
sztuki Słowackiego,. Fredrv, BałucrfL Na program złożyły się 
_ „ , , . . „/ hł4® A fragmenty poematów Adamago, Zapolskiej, Korzeniowskiego, Fra«|iP—:- . — -- ■■
ko (w przekładzie polskim), Malisżći , :ul;lall,c .
skiego, Salaburskiej oraz wiełukinny^ |pserca_wilnian. Szczególnie _bra- 
Dowodem zainteresowania, jakim: c* 

•szy się teatr są liczne artykuły,, 
wiady z członkami: zespołu, a także A 
ry otrzymywane od Polaków z ZSRR - . - —— —

w16-1 aktorki Jolanty Martyno- 
W lwowskim, .teatrze częste byw 

autorzy sztuk. Np. w 1963 roku gości! 
we Lwowie autorka sztuki „Krzyszt’1 
— Krystyna Salaburska. Teatr wysta 
wił wówczas kilka jej sztuk.

Zaczęły sig egS fcr PRL w Moskwie,.

za wybitne.; osiągnięcia w

zać swą wyższość nad kolegą, upoko­
rzyć go. •

Janka . opuścili koledzy i przyjaciel 
le, został zupełnie sam. Chodzi do VI : 
klasy szkoły podstawowej i nie potrafi 
zerwać z dotychczasowym życiem, nie 
zda je sobie sprawy z tego, że jego ka­
riera skończyła się. Im jest jednak 
starszy, tym częściej przekonuje się, . 
że jest bez kolegów. Janek załamuje 
się psychicznie. Często przychodzi do 
domu zdenerwowany ,i- zrozpaczony. 
Jedyną jego podporą jest matka, która 
kocha swoje dziecko niezależnie od je­
go urody. Janek jest'spokojny; jedynie 
w obecności najbliższej rodziny, która 
stara- się go pocieszyć.

Matka, szukając ostatniej .- deski ra­
tunku, wysyła Janka do sanatorium. 
Nic to jednak nie pomaga, a wręcz 
przeciwnie, sytuacja pogarsza się. ' W 
samotności Janek uświadamia sobie w ' 
pełni swoje kalectwo. Wydaje mu się, ■ 
że jest nikomu ńa świecie niepotrzeb-. 
ny. Wpada w rozpacz. Początkowo za­
niedbuje lekcje, potem poprawia się na 
krótki okres, ale po pewnym czasie za­
czyna znów to samb. Janek staje się' 
coraz bardziej opryskliwy. Nie dopusz­
cza matki do swoich myśli i tajemnic.

„MÓJ TEMA T DLA TWÓRCY’

chuligani!
W końcu szuka towarzystwa, któremu 
może zaimponować czymkolwiek. Chce 
mieć przy sobie kolegów, przy których 
potrafiłby zapomnieć o swym nie­
szczęściu. I znajduje ich. Ponieważ ma 
pieniądze (rodzice dobrze zarabiają), 
imponuje swoim nowym towarzyszom. 
Stawia i funduje. Od czasu do czasu 
bierze. udział w bójkach, mniejszych 
kradzieżach. I ma satysfakcję, że „jest 
taki jak inni”, że należy do paczki.

Cofnijmy się jednak w v przeszłość 
Janka, Jak powiedziałam- — zły wpływ” ' 
na młodzież może wywrzeć „porządne” 
otoczenie. Chodzi mi o szkołę, która 
bądź co bądź jest organem ! placówką 
oświaty. Nie wiemy, jaką rolę spełniał 
w tym wypadku nauczyciel. A jakie 
powinien zająć stanowisko? Wydaje mi 
się, że wychowawca powinien bliżej 
zainteresować się osobą Janka, pomóc 
mu, a przynajmniej się o to starać.

To był przykład. Niestety, jednak w 
rzeczywistości bywa różnie. Wycho­
wawca jest postrachem swoich wycho­
wanków albo młodzież traktuje go z 
lekceważeniem. Muszę przyznać z 
przykrością, że ucząc się przez 9 lat, 
nie spotkałam nauczyciela „w normie”. 
Przeważnie przed lekcją słyszy się: 
„Krystyna, zwiewaj „stary” o wszyst­
kim wie” albo „możesz pisać, stary 
idzie”; lub jeszcze inaczej; „można po- 
rozrabiać”, „starego” nie ma w szko­
le”.

.Sceny ze sztuki -Aleksandra Mali­
szewskiego „Ballady i romanse”, cho­
ciaż grane bez dekoracji; wywarły ńa 
widzach wielkie wrażenie.
' PierWs-źę spotkanie1-,Walna z Polskim; 

ky-Teat^em ze" Lwowa na długćrpozć^ftńó 
w. pamięci; jako /Wygaszające, i piękne 
przeżycie. .

Z każdym ' rokiem teatr . zdobywa 
coraz większe trafianie.- Wraz z tea-• 
trem rosną 'jego*ak torzy, któr zyprze- ■. . 
cięż pracują. Tu bezinteresownie, 
traktując swój - udział - jaką, .działalność ,i 
społeczną. Dziś zespół liczy” około' 50 
osób. Wielu z nich --- to sodni<-kon-r

■ tynuatorzy •dzieła -Piotra Hauswatera. - 
-Np. Zbigniew 'Krzanowski/ dziś’ reży- 
ser teatru, a tak niedawno uczeń ' 

■polskiej szkoły.. Skończył- Uniwersytet 
Lwowski (wydział polonistyki), obec­
nie kończy Wyższą Szkołę Teatralną 

' iw Moskwie, j
wielu ' i nie sposób byłoby tu. 
mienia'6 ith. wszystkich. Jedyną 
płata, jaka „otrzymują”" za swą 
ką pracę jest gorąca wdzięczność, wi­
dzów i ‘ przy jaciół.

LUDWIK MŁYŃSKI 
Mejszegola

LSRR, rejon wileński

podobnych jemu jest
wy- 
za- 

ćież-

Wychowawca powinien być człowie­
kiem, który kocha- młodzież, ale nie 
roztkliwia się nad nią (młodzież nie 
może znieść litości, nad 'sobą). Trzyma 
ją w dyscyplinie, ; nie siejąc grozy i 
strachu. Jak nam brak takich pedago­
gów!

Omówiliśmy jedną, "stronę medalu — 
szkołę. A druga? Druga — to dom, ro­
dzice, rodzeństwo. Jaki wpływ mają 
oni na wychowanie obywatela?, Chcia- 

'■ łabym tu przytoczyć drugi przykład.
Państwa-Z. pobrali się; siedemnaście 

lat temu. Pani Z. miała wtedy osiem- , 
naście lat, pan Z. dwadzieścia-jeden. W 
dwa miesiące po ślubie urodził -im. się 

' synek. Państwo Z. byli zawsze bardzo 
zajęci, dzieckiem opiekowała się mat­
ka pana Z. Gdy syn. państwa, Z miał 
siedem lat, zamieszkał z rodzicami. 
Matka zagarnęła go pod swoje skrzy­
dła, uważając, że „teściowa ze wsi nie 
może wiedzieć nic o wychowaniu dziec­
ka”.

Marek chodził porządnie, ubrany, 
czyściutki, z dość, wysokim „kieszonko- 

. ’ wym”. Na sobotę ,i niedzielę wyjeżdżał; 
do babci lub cioci, gdyż rodzice, zado­
woleni z życia, bawili się. Tak trwało 
przez 7 lat (zresztą i później także).

Marek zdał do szkoły średniej. Uczył 
się dobrze, lubił towarzystwo, był za­
wsze pogodny i roześmiany. Rodzice , 
mieli do niego zaufanie. W którąś 
•z kolei sobotę rodzice poszli do znajo- 

" mych. Marek został sam w mieszkaniu.
Przypadkowo „zajrzało” do niego 
dwóch kolegów. Mieli przy sobie „faj­
ki” ; więc dlaczego nie? Marek spróbo­
wał zapalić. Nie bardzo mu smakowa­
ło, ale z papierosem w ręku czuł się 
pewniej. ■

W następną sobotę rodziców Marka 
znów nie ma. Od 16.30 zbierają się . 
więc u niego koleżanki i koledzy. W 
dwie godziny później — w pokoju 
ciemno od dymu...

W środę wywiadówka. Państwo Z. 
nie mogli pójść do szkoły. , -.

W następną sobotę rodzice „wypuś­
cili się” do kina. O godz. 17.00 już ca­
ła „wataha” kolegów Marka weszła do 
mieszkania i znów zaczęły się papiero­
sy, tańce... Tego rodzaju przyjęcia po­
wtarzały się coraz częściej. -

Jeśli nie było chętnych na taką im- " 
prezę, Marek wychodził do innych. Po-

■ ANNA LEŚNIAK ' 
uczennica IX klasy

Liceum Ogólnokształcącego

»
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Fot — Cz. Górski

koniec następnego roku okazuje 
to „złoto” musi powtarzać kla- 
Rodzice występują . więc z pre-

• tern przynosił pieniądze do domu i in­
ne„zabawki”. Rodzicom mówił, że 
uzbierał.jsobię. z kieszonkowego.

Pew.nego razu ńie wróbli do domu; 
Następnego -dnihAwfócił normalnie i 
powiedział, że nocował u babci. Rodzi­
ce uwierzyli. Przecież to „złoto ńie 
dziecko”. Sytuacja taką trwała cały 
rok.

Pod 
się, że 
sę X. 
tensjami do szkoły.

— Co szkoła na to może poradzić; 
staramy się jak możemy — perswadu­
je matce dyrektor liceum.

W sobotę rodzice poszli znów na 
imieniny cioci Kazi...

W ten sposób doszliśmy do wniosku, 
że o charakterze ucznia czy uczennicy 
stanowi przede wszystkim, otoczenie w 
szkole.i w domu. Otoczenie do trzeciej 
potęgi. Wydaje mi się, że światopo­
gląd i takiego „złotego młodzieńca” 
kształtuje się właśnie zależnie od jego 
wychowania.

• Chłopiec zaniedbany przez rodziców 
szuka sobie najbliższych wśród rówieś­
ników. A wybór pada nie zawsze na 
odpowiednią osobę... .

Rozumiemy, rodzice są młodzi, ó Ale 
dlaczego nie żabi ora syna ze sobą do 
znajomych, do kina, do teatru? Wsty­
dzą się? Być może, chociaż nie powin­
ni. Przykładni rodzice, kochający 
dziecko, albo w’ychodzą z dzieckiem 
albo nie wychodzą, nigdzie (prócz pew­
nych wyjątków). I tu uwaga! Tyle się' 
u nas mówi o związkach małżeńskich 
w młodym wieku. Praktycznie rzecz 
biorąc — im młodsi rodzice, tym mniej 
dbają o dziecko. Dlaczego dorośli nie 
mogą zrozumieć, że młodzieży w wieku ® 
13—17 lat jest potrzebne ciepło domo- - 

: wego ogniska? Czasem przecież prag- - 
niemy jakichś wyjaśnień, rad,i, a ' nie 
mamy się z tym do kogo zwrócić (wy­
stępuję tu w imieniu młodzieży).

Jak widzimy, sprawa, którą tu poru­
szyłam, jest dość ważną sprawą dla 
wszystkich. Chciałabym zobaczyć np. 
film poświęcony temu' problemowi, I 
nie tylko ja. Cała młodzież obejrzała­
by taki film z dużym zainteresowa- ; 
niem. Film taki byłby na pewno szary, ‘ 
bo poruszałby sprawry codzienne, ale 
byłby co najmniej dyskusyjny. A w 
tym wypadku dyskusja jest bardzo po­
trzebna. Co prawda trzeba było kuć 
żelazo póki gorące, tzn. wtedy, gdy 
dyskusja na temat chuligaństwa toczy­
ła Się na łamach' prasy, • ' R,;r

ź Jeśli chodzi o sam film, zaangażo­
wałabym do niego nieznanych, lecz u- 

■ talentowąnych aktorów, aby - film byłj: 
jak najwyraźniejszym odbiciem rzeczy- 

- WistOŚCi. . , ' /
Po przeczytaniu tego, co tu napisa- 

■łam powiecie, nic nowego — młodsze 
pokolenie narzeka ludzi starszej da-. , 
ty. Nie o to mi tu chodziło. Jeśli ńie 

: Zrozumieliście moich- intencji, spróbuj- 
s cie jeszcze raz rozważyć ten problem.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 7.

zasadniczych.fi


„SZKOLNICTWO
ZAWODOWE 1982-03”

Ostatnio ukazała się publikacja 
Głównego Urzędu Statystycznego pt. 
„SZKOLNICTWO ZAWODOWE 1962/ 
63”. Jest to szóste z kolei opracowanie 
w zakresie statystyki szkolnictwa za­
wodowego, w ramach serii wydawni­
czej GUS — Statystyka Polski.

Publikacja „Szkolnictwo zawodowe 
1962/63” zawiera uwagi wstępne oma­
wiające zakres publikacji, źródło opra­
cowań, niektóre pojęcia oraz ważniej­
sze grupowania stosowane w opraco­
waniu. Całość publikacji składa się z 
dwóch części oraz aneksu.

CZĘSC I („Tablice ogólne”) zawiera 
informacje liczbowe dla całego szkol­
nictwa zawodowego. Dotyczą one licz­
by szkół, uczniów i absolwentów w re- 
trospekcji lat szkolnych, poczynając od 
roku 1937—1938, rozmieszczenia szkół, 
uczniów i absolwentów według woje­
wództw, uczniów i absolwentów we­
dług grup kierunków szkolenia, ucz­
niów według pochodzenia społecznego 
— dla niektórych lat szkolnych — i 
według wieku. Zamieszczono również 
dane dotyczące zatrudnienia i fundu­
szu płac zatrudnionych w szkolnictwie 
zawodowym oraz wydatków z budżetu 
państwa na szkolnictwo zawodowe.

CZĘSC II publikacji („Tablice szcze­
gółowe”) zawiera dane dla roku szkol­
nego 1962/63. W części tej znajdują się 
następujące rozdziały: Szkoły Przyspo­
sobienia Zawodowego, Szkoły Przy-
sposobienia Rolniczego, Niższe Szkoły 
Rolnicze, Zasadniczą Szkoły Zawodo­
we, Technika Zawodowe i Szkoły Za- 
wodowe stopnia licealnego, Szkoły Za­
wodowe Zaoczne, Szkoły Artystyczne. 
Zasadnicze Szkoły Zawodowe Specjal­
ne, Kursy Zawodowe, Stypendia i In­
ternaty.

W powyższym układzie prezentowa­
ne są dane dla każdego województwa 
ilustrujące rozwój wymienionych ty­
pów szkół zawodowych z uwzględnie­
niem struktury uczniów i absolwen­
tów, kierunków szkolenia, programu 
nauczania (szkoły roczne, 2-letnie, 3- 
letnie itd.) według oddziałów, klas oraz 
danych o wynikach nauczania itd.

W publikacji czytelnik znajdzie rów­
nież zestawienia liczbowe obrazujące 
proporcje zachodzące pomiędzy liczbą

Sprostowanie
W artykule pt „Dla potrzeb re­

formy”, zamieszczonym w poprzed­
nim numerze „Głosu” mylnie poda­
liśmy stanowisko koL inż. Czesława 
Szczepańczyka, który jest wicedy­
rektorem Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego w Kielcach. Za pomyłkę 
tę serdecznie przepraszamy kok 
Szczepańczyka oraz Czytelników. 

uczniów liceów ogólnokształcących i 
średnich szkół zawodowych dla nie­
pracujących i pracujących w poszcze­
gólnych województwach, , zestawienie 
zawierające bilans absolwentów szkół 
podstawowych w latach 1958/59 — 
1962/63 z uwzględnieniem kierunków 
dalszego ich kształcenia.

W aneksie załączonym do publikacji 
(11 tablic) zamieszczono obszerne infor­
macje dotyczące kształcenia nauczy­
cieli, z uwzględnieniem wszystkich ist­
niejących form tego szkolenia a mia­
nowicie wyodrębniono zakłady kształ­
cenia nauczycieli dla niepracujących 
— dzienne: licea pedagogiczne, licea 
dla wychowawczyń przedszkoli i studia 
nauczycielskie; zakłady kształcenia na­
uczycieli — dla pracujących: a więc 
korespondencyjne licea pedagogiczne i 
licea dla wychowawczyń przedszkoli 
oraz studia nauczycielskie.

Wydanie następnej publikacji z tego 
cyklu zawierającej szczegółowe dane z 
zakresu szkolnictwa zawodowego za 
rok szkolny 1963/64 przewidziane jest 
na grudzień 1965 roku. Wymienioną 
publikację można nabyć w Admini­
stracji Wydawnictw Głównego Urzędu 
Statystycznego.

Fot — R. Marjańskl
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W artykule dra M. Kozakiewicza pt 
,3 prawa drażliwa” („Głos 
Nauczycielski” nr 26) poruszona zo­
stała sprawa niewłaściwego — zda­
niem autora — różnicowania i niewła­
ściwej oceny nauczycieli na podsta­
wie uzyskanych przez nich studiów 
i tytułów naukowych, a nie według 
ich pracy.

Zgadzam się ze stanowiskiem auto­
ra, że głównym kryterium oceny pra­
cy nauczyciela winna być jego praca 
w szkole i jej wyniki. Nie można jed­
nak — jak to czyni autor w treści 
swojego artykułu — lekceważyć zdo­
bytych przez nich tytułów naukowych 
i wyższego wykształcenia.

Dzisiejszej szkole już nie wystar­
czają nauczyciele tylko ofiarni i ma­

PRACA - PODSTAWĄ OCENY
jący dużo zapału. Mówi się o tyra 
bardzo wiele. Przed kilku tygodniami, 
jak wiadomo, odbyło się w sprawie 
kształcenia nauczycieli plenum ZG 
ZNP, na którym podkreślono ważność 
wykształcenia nauczycieli dla wyni­
ków ich pracy. W parze z ofiarnością, 
zapałem i oddaniem dla pracy peda­
gogicznej musi obecnie iść gruntow­
ne wykształcenie na poziomie wyż­
szym.

Warunki do zdobywania przez nau­
czycieli wyższych kwalifikacji istnie­
ją w Polsce już od 20 lat. Oczywiście 
nie zawsze i nie dla każdego były one 
jednakowo korzystne. Studiujący mu­
szą wykazać wiele pracowitości, 
i wytrwałości, by podwyższyć swoje 
kwalifikacje. Nie można więc zgodzić 
się z twierdzeniem M. Kozakiewicza, 
iż „nie jest zasługą młodego nauczy­

ciela, że stworzono mu warunki d0 
kończenia SN i zrobienia zaocznego 
magisterium, czy nawet doktoratu” 
Korzystniejsze warunki oczywiście 
sprzyjają dokształcaniu nauczycieli, a;e 
decydujący tu jest ich osobisty wkłafl 
pracy, który również należy ocenić. 
Nie sądzę także, aby autor miał wy. 
starczającą ilość dowodów na to, by 
twierdzić, że „stopień naukowy nieraz 
stawia przed swym nazwiskiem absa. 
lutna miernota”. Nieuzasadniona wy. 
daje mi się również negatywna ocena 
rozpraw doktorskich, które — zda­
niem autora — nie są twórcze, ani 
przydatne.

Inna sprawa, że jeszcze przez wie- 
le lat będą w naszych szkołach uczyli 
nauczyciele o różnym poziomie wy.

kształcenia. I miejmy nadzieję, że 
mało jest takich dyrektorów, którzy 
hołdują tytułomanii i nie uwzględ- 
niają przy ocenie nauczyciela jego 
faktycznego wkładu i wyników pracy, 
Apel autora artykułu, by te niewła­
ściwości eliminować, jest słuszny. Ale 
nie powinno być w szkołach również 
i takich sytuacji, że dyrektorzy z lek­
ceważeniem odnoszą się do wyższych 
kwalifikacji i tytułów naukowych nau- 
czycieli. Obowiązkiem zaś każdego 
nauczyciela o wyższych kwalifikacjach 
zawodowych jest udowadnianie w to­
ku praktycznej działalności, że wie­
dza umożliwia osiąganie lepszych wy­
ników dydaktycznych i wychowaw­
czych.

STEFAN WITEK
Kraków

Od nowego roku szkolnego wchodzi 
po raz pierwszy do programów szkół 
podstawowych nowy przedmiot: „wy­
chowanie obywatelskie”. Jakie kon­
kretne treści ma on obejmować? Jaką 
metodą treści te przekazywać mło­
dzieży w warunkach nie zawsze 
sprzyjających? Który z nauczycieli — 
przedmiotowców jest najbardziej pre­
destynowany do prowadzenia tych za­
jęć? Te pytania niepokoją wielu nau­
czycieli i kierowników, co znajduje 
wyraz w listach nadchodzących do 
redakcji.

W ubiegłym roku Stanisław Dobo- 
siewicz w cyklu artykułów poświęco­
nych reformie szkolnej pisał między 
innymi: „Wychowanie obywatelskie ma 
pełnić rolę integrującą treść wycho­
wawczą innych przedmiotów (...). Po­
winno jak najpełniej wykorzystać ca­
ły dorobek pracy szkolnej dla pełniej­
szego przygotowania ucznia do czyn­
nego udziału w rozwoju kraju, jego 
gospodarki i kultury (...). Treść przed­
miotu stanowi współczesne życie spo­
łeczeństwa polskiego we wszystkich 
jego aspektach; oczywiście w dużym 
skrócie i ■ ukazane z nieodzownymi 
uproszczeniami z uwagi na poziom 

dojrzałości Intelektualnej 1 społecznej 
uczniów”.

Wskazania te nie rozwiewają jed­
nak wszystkich obaw nauczycieli. Rea­
lizacja programu na pewno nie bę-

WYCHOWANIE
OBYWATELSKIE
W RADIO
dzie sprawą prostą 1 łatwą. I choć 
w zasadzie metody nauczania nowego 
przedmiotu nie przewidują wykładu 
informacyjnego, lecz przede wszyst­
kim bezpośredni kontakt z życiem —• 
wiadomo, że wiele spraw wymagać 
będzie przeprowadzenia dyskusji z u- 
czniami, informacji a nawet wykładu-

W tej sytuacji wszelkie materia­
ły pomocnicze, z których nauczyciel 
czerpać mógłby inspirację, wskaza­
nia, fakty i dane itd. liczą się na 
wagę złota.

Dlatego z dużym uznaniem powitać 
należy inicjatywę Polskiego Radia, 
które — w porozumieniu z Minister­
stwem Oświaty — podejmuje cykl au­
dycji poświęconych wychowaniu oby­
watelskiemu.

Audycje — które nadawane będą 
co dwa tygodnie w ramach „Rozmów 

o wychowaniu" — rozpoczną się 30 
sierpnia rozmową z dyrektorem gene­
ralnym Ministerstwa Oświaty, Stani­
sławem Dobosiewiczem. Rozmowa do­
tyczyć będzie celów 1 zadań nowego 
przedmiotu.

W cyklu audycji usłyszymy rów­
nież wypowiedź Grzegorza Dowlasza, 
kierownika Rodzinnego Domu Dziec­
ka ze Szczecina, na temat wyboru 
odpowiedniego nauczyciela do prowa­
dzenia lekcji wychowania obywatel­
skiego.

Irena Chmieleńska w 2 felietonach 
omówi problem aktywnej postawy u- 
cznia i jego działalności przygotowują­
cej go do życia w społeczeństwie.

Sprawę zaangażowania nauczycieli 
i uczniów w stosunku do problemów 
środowiska przedyskutują przed mi­
krofonem Marla Łopatkowa i Grze­
gorz Dowlasz. W rozmowie swej 
zwrócą szczególną uwagę na sprawy 
drażliwe i trudne.

Polskiej postępowej tradycji w za­
kresie wychowania obywatelskiego, 
tradycji wywodzącej się od Konar­
skiego i Komisji Edukacji Narodowej 
poświęcone będą audycje przygotowy­
wane przez Teresę Teslarcwą. No 
i wreszcie Kalina Kowalewska na­
świetli pojęcie wychowania obywatel­
skiego.- ■

Tak przedstawia się program cy­
klu na pierwszy okres jego nadawa­
nia. Tematy interesujące i trafiają­
ce w sedno zagadnienia. Nie wyczer­
pują one jednak z pewnością wszyst­
kich problemów, z którymi spotyka­
ją się nauczyciele i nie odpowiedzą 
na wszystkie rodzące się, nawet już w 
toku pracy, wątpliwości.

Dlatego też Polskie Radio zwraca 
się z propozycją, aby słuchacze — 
nauczyciele nadsyłali do redakcji swo­
je uwagi, pisali o jakich sprawach 
chcieliby usłyszeć, na jakie wątpli­
wości znaleźć, choćby częściową, od­
powiedź. Bo audycje te powinny być 
wspólnym dziełem, wspólną rozmową 
między zainteresowanymi a naukow­
cami czy praktykami mającymi już 
pewne doświadczenia.

Listy należy nadsyłać pod adresem: 
Polskie Radio, Warszawa I. skrytka 
j>ocztowa 36. Redakcja Pedagogiczna.

I jeszcze jedno. Obecnie „Rozmowy 
o wychowaniu” nadawane są o godz 
22.40. To absolutnie zbyt późno. Re­
dakcja zdaje sobie z tego sprawę 
i czyni starania o zmianę terminu. 
O ewentualnym przesunięciu godziny 
zostaną słuchacze powiadomieni.
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Qlos Nauczycielski". Organ Związ- 
’’ polskiego Nauczycielstwa Szkół 

powszechnych. Maj 1919 roku.
W poprzednim numerze „Głosu Na- 
wvcielskiego” zamieściliśmy pierw- 

11. część uchwał Sejmu Nauczyciel- 
Suego. który obradował w Warszawie 

dniach 14 — 17 kwietnia 1919
rOKu- . , ,Obecnie przedrukowujemy część; 
dalszy'* uchwał.

cgKCJA USTROJU SZKOLNICTWA

j Zjazd uznaje, że obowiązek uczę- 
s!ćzania do szkoły powszechnej zaczy­
na się przymusowo po ukończeniu 
pgo roku życia dziecka, ale umysło- 
v,o i fizycznie lepiej rozwinięta mło- 
pjeż może być przyjęta już po ukoń­
czeniu lat 6-ciu życia.

2. Zjazd uznaje, że szkoła powszech­
na ma być 7-letnia, jednolita.

3. Zjazd uznaje, że najniżej zorga- 
aizowaną szkołą może być szkoła o 

klasach i dwu siłach nauczy­
cielskich. . '

4. Zjazd oświadcza się przeciw two­
rzeniu szkół wydziałowych według 
projektu Ministerialnego.

5. Uwzględniając życzenia nauczy­
cielstwa śląskiego, zjazd uchwala za­
trzymać na Śląsku szkoły wydziałowe, 
ale tylko czasowo, w przejściowym 
stanie budowy szkolnictwa polskiego.

6. Zjazd wyraża życzenie, aby cała 
akcja przebudowy i budowy szkol­
nictwa polskiego dokonana była naj­
dalej w ciągu 20 lat.

7. Do szkoły średniej zawodowej 
może być przyjęta młodzież po skoń­
czeniu pełnej 7-letniej szkoły po- - 
wszechnej.

W głosowaniu uchwalono wniosek 
J większością głosów przeciw 3, wnio­
sek H jednomyślnie, wniosek III więk­
szością głosów przeciwko 7, wniosek 
JV większością głosów, wniosek V je­
dnomyślnie, wniosek VI jednomyśl­
nie, wniosek VII większością głosów 
przeciwko 2.

Wnioski w sprawie ustroju władz 
szkolnych. -

1. Zjazd uchwala, że Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego winno być przekształcone w 
Ministerstwo Wychowania i Oświece- 
niania Publicznego.

2. Zjazd' uznaje, że pedagogiczny 
nadzór we wszystkich radach szkol­
nych należy oddzielić od administra­
cji szkolnej.

3. Zjazd uznaje, że przedstawicie­
le, ogółu obywatelskiego muszą sta­
nowić większość w organach nadzor­
czych kolegialnych (w radach szkol­
nych).

■ 4. :Zjazd uznaje, że organizacja 
władz szkolnych - Winna opierać się 
na dwóch czynnikach: samorządowym 
i fachowym (nauczycielskim).

5. Zjazd uznaje, że we wszystkich 
radach szkolnych udział nauczyciel­
stwa powinien wynosić 45 proc.

6. Zjazd. ■ uznaje, że niższe instytu­
cje Rad- wysyłają delegatów do in­
stytucji wyższych drogą wyboru.

7. Zjazd uznaje, że do Rad należą 
sprawy administracyjno-gospodarcze; 
pedagogiczne sprawy należą do Rad 
pedagogicznych szkolnych, gminnych 
i powiatowych konferencji nauczyciel­
skich wraz z inspektorami' i do Naj­
wyższej Rady Wychowania.

8. Zjazd uznaje, że angażowanie 
nauczycieli odbywa się drogą przed­
stawienia kandydatów przez grona 
nauczycielskie.

9. Zjazd uznaje, że kierownicy szkół 
ł dyrektorzy okręgowi otrzymują swo­
je stanowiska drogą przedstawienia 
kandydatów wybranych na konferen­
cjach nauczycielskich.

10. Zjazd uznaje, że inspektor 
szkolny powiatowy winien wychodzić 
z wyboru i sprawować swe obowiązki 
Przez lat 6.

11. Zjazd uważa, że należy zmienić 
nazwę: „Dozór szkolny” na „Gminna 
komisja szkolna”.

12. Zjazd uznaje, że w gminnej ko- 
rriisji szkolnej . nie .mogą stanowić 

większości członkowie wybrani przez 
Kodę gminną.

13 .. Zjazd uznaje. że nauczyciel może 
być przewodniczącym gminnej komisji 
szkolnej.

14. Zjazd uznaje, że gminne komi­
sie szkolne (Rady szkolne miejscowe) 
2 - czasów okupacji należy natych­
miast rozwiązać.

15. Zjazd uważa, że wydatki na 
budowę szkół ponosi państwo z ogól-, 
wych podatków.

15. Zjazd uznaje, że utrzymywanie 
szkół należy do państwa; należy 

znieść fundusze Rad ■ szkolnych 
miejscowych.

17. Zjazd uznaje, że celem usunię­
ta- różnic ustroju szkolnictwa w 
hzech dzielnicach należy ■ zwoływać z 
,,r2?dti zgromadzenia delegatów nau­
czycielstwa z całej Polski. ____

z lektury starych roczników 
„ Głosu Nauczycielskiego "

W głosowaniu uchwalono wniosek 
I większością głosów przeciw 116, 
wniosek II większością głosów prze­
ciwko 11, wniosek III większością gło­
sów przeciwko 4, wniosek IV jedno­
myślnie, wniosek V jednomyślnie, 
wniosek VI jednomyślnie, wniosek 
VII większością przeciw 4, wniosek 
VIII 266 głosami przeciw 192, wnio­
sek IX 333 głosami przeciw 137, wnio­
sek X większością głosów, wniosek 
XI jednomyślnie, wniosek XII je­

dnomyślnie, wniosek XIII jednomyśl­
nie, wniosek XIV jednomyślnie, wnio­
sek XV większością głosów przeciw 
2, wniosek XVI jednomyślnie.

SEKCJA SZKOŁY POWSZECHNEJ'

1. Zjazd żąda szkoły powszechne] 
dla całej Rzeczypospolitej.

'■ 2. Zjazd uznaje, że podręczniki 
szkolne nie powinny być zmonopoli­
zowane i obliczone na zysk, grona zaś 
nauczycielskie powinny być dopusz­
czone do zadecydowania o wyborze 
aprobowanych przez władze podręcz- I 
ników. Materiał do podręczników wi- B- 
nien być zebrany drogą konkursu. ■

3. Zjazd uważa, że ustrój i organi- I 
zacja szkolnictwa powszechnego po- B 
winny być: ■

4. zgodne z właściwościami psychice- g 
nymi narodu i potrzebami poszczę- - 
gólnych całości geograficzno-gospo- I 
darczych, I

5. oparte na jednolitych podstawach g 
organizacyjnych w calem państwie. |

6. Znajdować się pod kierownic- ■ 
twem organów państwowych i spo- I 
łecznych, przyczem

7. Pierwiastek narodowy i religij-1 
ny mieć winien należne sobie miej- | 
sce. _

Zwierzchności wyznaniowe kontro- ■ 
lują jedynie zgodność metod naucza- | 
nia religii, jako przedmiotu naucza- ™ 
nia z zasadami wiary odpowiedniego | 
wyznania. „

Wszystkie wnioski przyjęto jedno-I. 
myślnie. |

SEKCJA ■
SEMINARIÓW NAUCZYCIELSKICH ■

1. Zjazd uznaje, że przygotowanie | 
nauczycieli szkół powszechnych powin- ™ 
no obejmować: a) okres kształcenia I 
ogólnego w zakresie programu szko- ■ 
ły średniej ogólnokształcącej i b) o- ■ 
kres kształcenia zawodowego w szko- ■ 
le pedagogicznej, conajmniej dwulet- ■ 
niego, o charakterze szkoły wyższej |

• zawodowej.
2. Zjazd uznaje, że szkoła ogólno-1 

kształcąca może być połączona z dwu- f 
letnią szkołą pedagogiczną. _

3. Zjazd uznaje, że program nauki | 
to szkole pedagogicznej powinien o- _ 
bejmować część teoretyczną i prak- ■ 
tyczną. |

4. Zjazd uznaje, że w okresie przej- _ 
iciowym czas kształcenia nauczycieli I 
szkół powszechnych może trwać 6 lat * 
po skończeniu pełnej szkoły powszech- ■ 
nej siedmioletniej 4 lata obejmuje 1 
kształcenie ogólne na poziomie szkół 
średnich, ogólnokształcących i dwa I 
lata kształcenia zawodowego. B

5. Zjazd uznaje, że w seminariach ■ 
powinni uczyć nauczyciele z'pełnym U 
wykształceniem uniwersyteckim, któ- ■ 
rzy mogą wykazać się praktyczną ■ 
znajomością szkoły powszechnej.

6. Zjazd -uznaje, że w okresie" 
przejściowym należy tworzyć jedno g

i dwuletnie kursy pedagogiczne, któ- g 
re zostaną zwinięte, kiedy minie 
czas najpilniejszego zapotrzebowań iaR 
sił nauczycielskich. WychowańcyU 
tych kursów winni przez szereg la:™ 
być powoływani na kursy wakacyj- 
ne aż do czasu złożenia przez nich" 
specjalnego egzaminu kwalifikacyj-■ 
nego.

7. Zjazd uznaje, że na kursy .do-_ 
kształcąjące dwuletnie mogą bpćB 
przyjmowani kandydaci z ukończoną ™- 
klasą 6-tą szkoły średniej, na kursyŁ 
jednoroczne z klasą 7-mą conajmniej."

8. Zjazd uznaje potrzebę kształcenia^ 
kierowników kursów pedagogicznych I 
z pośród nauczycielstwa szkół śred­
nich w instytucie pedagogicznym.

9. Zjazd uznaje, że wyehowańcom.
seminariów nauczycielskich powinnoł- 

- przysługiwać prawo zapisyioania sięg 
‘-na wydział filozoficzny uniwersytetu^

w charakterze- uczniów zwyczajnych. ■'
10. „Zjazd uznaje za potrzebne isl-■ 

nienie przy szkołach pedagogicznych 
7-klasowej szkoły próbnej.

11. Zjazd uznaje, że powinny byćg 
upaństwowione, lub przynajmniej -wy-- 
datnie subwencjonowane seminariaB 
prywatne, ponieważ szkoła powszech

. na jest szkołą przymusową, którą™ 
ukończyć musi każdy obywatel, aB

wiąc i dostarczenie dla niej nauczy­
cieli jest obowiązkiem państwa.

12. Zjazd uznaje, że w prywatnych 
seminariach mogą być kierownikami
tylko osoby odpowiednio ukwalifiko- 
wane.

13. Zjazd uznaje, że seminaria nau­
czycielskie, jako szkoły ogólnokształ­
cące nie powinny mieć w planie na­
uk przedmiotów czysto zawodowych, 
jak pszczelnictwo, kartoniarstwo itd. 
Dla podniesienia pszczelnictwa, ogrod­
nictwa itd. winny być tworzone w 
powiatach szkoły rolnicze, ogrodni­

cze itp. oraz odpowiednie kursy wa­
kacyjne dla nauczycieli szkół powsze­
chnych.

14. Zjazd uznaje, że seminaria win­
ny być zakładane w różnych punk­
tach kraju i w okolicach podmiej­
skich w sąsiedztwie dużych miast. .

15. Zjazd uznaje za wskazane, by 
seminaria posiadały charakter wybit-

Od dwu lat jestem nauczycielką za­
jęć technicznych (grupa chłopców) w 
szkole podstawowej. Zajęcia te wypeł­
niają mój etat, a na rok szkolny 1965/66 
jeszcze otrzymałam nawet dwie nad­
godziny. Mam ukończone wieczorowe 
Studium Nauczycielskie, kierunek za­
jęcia- techniczne i wychowanie pla­
styczne.

W związku z tym, że chciałam jak 
najlepiej wywiązać się że swych obo­
wiązków, gnębią mnie różne sprawy, 
problemy, które wprawdzie staram się 
rozwiązać sama, ale które sprawiają 
mi dużo trudności:

Jakie to są problemy? Po pierwsze — 
niezgodność mego specjalistycznego 
wykształcenia z wymogami noWej, 
ośmioklasowej szkoły. Po drugie — 
słabe wyposażenie pracowni w narzę­
dzia i brak funduszów na poprawienie 
tego stanu rzeczy. Po trzecie —■ trud­
ności w zaopatrzeniu warsztatów szkol­
nych w materiały.

Najpierw sprawa , pierwsza, najwa­
żniejsza. Nowy program . przewiduje 
w klasie VII i VIII zajęcia z elektro­
niki i elementy maszynoznawstwa oraz 
gotowanie. O tle z gotowaniem zmar­
twienia nie mam (jestem kobietą 
i prowadzę własny dom; tu mogą mieć 
trudności mężczyźni) o tyle gorzej jest 
z elektroniką i maszynoznawstwem. 
Tego nas na studium nie uczono 
i kursów dokształcających w tym kie­
runku nie ma. Więc co robić? Jak się 
nauczyć, aby z kolei nauczyć dzieci? 
Sprawa pilna, b.o już w tym roku w 
kl. VII trzeba zajęcia z tego zakresu 
prowadzić.

Czy nie zapóźno pomyślano o re­
formie kształcenia nauczycieli? Prze­
niesienie jej na okres przypadający po 
reformie szkolnictwa sprawia, że sta­
nęliśmy wobec faktu braku wykwa­
lifikowanych nauczycieli, chociażby 
właśnie z zakresu zajęć technicznych. 
A przecież absolwenci Studium Nau­
czycielskiego tego kierunku mają pra­
wo uczyć nawet w szkole średniej. Nie 
>wiem jak oni sobie dają radę.

Sprawa druga jest stosunkowo może 
najłatwiejsza. Chodzi o wyposażenie 
warsztatów, co przy ciągłym upomina­
niu -się nauczyciela o fundusze z ko­
mitetu rodzicielskiego można ostateczr- 
nie rozwiązać. Ja osobiście objęłam 
warsztaty tylko ze stanowiskami pra­
cy — 2(1 na 25 uczniów, obecnie mam 
narzędzia dla połowy pracującej grupy, 
tzn. 10 kompletów, chociaż właściwie 
trudno tu mówić o kompletach, gdyż 
jednych narzędzi mam więcej, innych 

-mniej, wielu potrzebnych rzeczy jesz­
cze brak. Mam- jednak nadzieję, że 
w roku 1965/66 uzupełnię wszystko, 
gdyż komitet rodzicielski, widząc pra­
cę uczniów; ich zainteresowania, wi­
dząc wystawę tych prac, zwiększył 
zainteresowanie się. a więc prawdopo­
dobnie przydzieli większe fundusze.

Gorzej przedstawia się sprawa z 
trzecim, problemem, tj. zaopatrzeniem 
materiałowym. Nigdy nie zgodzę się 

nie narodowy, seminaria utrakiżistycz- 
ne istnieć nie powinny.

16. Zjazd wyraża przekonanie, że 
nauczycielom szkół powszechnych 
pracującym na wsiach i małych mia­
stach należy co lat kilka umożliwić, 
o ile sobie życzą, pełnienie obowiąz­
ków nauczycielskich przez rok jeden, 
w któremś z większych miast, nau­
czycielom zaś szkół miejskich peł­

nienie obowiązków nauczycielskich na 
wsi. Nadio co kilka lat winny być 
urządzane kilkodniowe kursy dla naut- 
czycieli szkół wiejskich w celu za­
poznana ich z nowemi prądami nau­
kowemu

W głosowaniu uchwalono: Wniosek 
pierwszy większością (przeciw 3 gło- 

' som), drugi — większością (przeciw 
2 głosom), trzeci — większością (prze­
ciw jednemu głosowi), czwarty — 
większością (przeciw 3 głosom), pią­
ty — większością (przeciw 2 głosom), 
szósty, siódmy i ósmy .— jednomyśl­
nie, dziewiąty -— większością przeciw 
(5 głosom), dziesiąty, jedenasty i 

dwunasty — jednomyślnie, trzynasty 
większością (przeciw 3 głosom).

Wniosek 14-ty uchwalono większo­
ścią (przeciw 2 głosom), 16-ty jedno­
myślnie.

Zajęcia 
techniczne 
w szkole

z założeniem, że uczeń ma przynosić 
materiał, ponieważ materiał taki tru­
dno dostać, albo w ogóle go nigdzie 
nie ma w wolnym handlu. Np. blachy 
czarnej lub białej, czy desek. Zresztą 
gdyby nawet tak się zdarzyło, że ucz­
niowie znajdą materiał, to będzie - on 
różnorodny i .wystąpią trudności przy 
ocenie pracy. Jak bowiem ocenić pra­
cę uczniów, z których jeden robił po­
pielniczkę z blachy czarnej twardej, 
a drugi z pudełka po konserwach. 
Przecież wiadomo, że jeden napraco­
wał się i praca jego nie może być spe­
cjalnie efektowna, drugi — przy ma­
łym wysiłku wykonał ładną rzecz, 
zaopatrzenie zaś w materiał rozwiązu­
jemy w ten sposób, że kupujemy go 
w składnicy złomu, względnie otrzy­
mujemy odpady z zakładów pracy. 
Oczywiście jest to aktualne wówczas, 
gdy taki zakład, znajduje się w okolicy. 
Gorzej jest z drewnem. W dużym mie­
ście, np. u nas w Gdańsku, szkól jest 
dużo, a zakłady opiekuńcze nie wszys­
tkie mają warsztaty z odpadami. Zre­
sztą odpady surowców zakład produ­
kcyjny musi odsyłać do składnicy 
surowców wtórnych. A więc gdzie 
można kupić materiały użytkowe dla 
pracowni szkolnych? Jeżeli nauczyciel 
nie ma znajomości w różnych zakła­
dach pracy, nie ma materiałów i praca 
leży. A gwoździe? Przecież nie sprze- 
daje się gwoździ na rachunek, więc 
jak? Każdy uczeń ma przynosić z do­
mu? Jak z tymi sprawami radzą sobie 
inni nauczyciele? Obecnie duży nacisk 
kładzie się na zajęcia techniczne, a co 
robimy w tym kierunku, aby nauczy­
ciel zajęć technicznych mógł zaopa­
trzyć swoją szkołę w narzędzia i ma- 
tariały, bez większego wysiłku i -za- 
biegań?

Obecnie odbywa się to w ten sposób, 
że nauczyciel idzie i prosi: „może pan 
dyrektor będzie łaskaw odstąpić -szko­
le itd”. Raz jest łaskaw, a raz nie. .

Może zorganlzotoać punkty sprzeda­
ży odpadów użytkowych dla szkół, do 
których to punktów odpady odsyłane 
byłyby z zakładów pracy? Mogłoby to 
być odpłatnie, gdyż rodzice wolą .za­
płacić np. 20 zł na rok i mieć spokój, 
-niż biegać po sklepach i znajomych 
i szukać dla syna potrzebnych mate­
riałów.

A co z zaopatrzeniem w_ materiały 
do elektrotechniki? Chłopcy bardzo 
chętnie wykonują modele poruszane 
silnikiem elektrycznym, tymczasem 
brak tanich silniczków, a tych do skła­
dania po 10,50 zł w ogóle nie ma. 'Co 
robić?

O tym wszystkim zdecydowałam się 
napisać, bo zaczynam się już gubić. 
Może by na łamach naszego pisma ko­
leżanki i koledzy podzielili się swoimi 
doświadczeniami z tych dziedzin. Jak 
oni to robią, a może wcale nie robią, 
tylko „odwalają-' te lekcje?

ZOFIA PARKANÓW A 
Gdańsk
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PROBLEMY i POGLĄDY

Nakładem PWN ukazała się w tym 
roku arcyciekawa książka: „Marksizm 
a jednostka ludzka” pióra wybitnego 
filozofa, Adama Schaffa. Wspo­
minam o niej z okazji ostatniego 2 nu­
meru „KWARTALNIKA PEDAGO­
GICZNEGO”, w którym ukazał się ar­
tykuł A. Schaffa pt. „Marksistow­
ska koncepcja jednostki ludzkiej”, bę­
dący skróconym rozdziałem wymienio­
nej książki. Niewielu czytelników 
do niej dotrze zważywszy na mały na­
kład. Dlatego, sądzę, warto zapoznać 
się choć z częścią poglądów autora za 
pośrednictwem „KWARTALNIKA”. A 
Schaff podejmuje jeden z kluczowych 
i zaniedbywanych przez całe lata pro­
blemów naszej współczesności. Pisze 
on: „Zacznijmy od banalnej prawdy: 
centralnym zagadnieniem wszelkiego 
socjalizmu — zarówno utopijnego, jak 

ność oświatową w środowisku robot­
niczym. Rewolucyjny wpływ I Mię­
dzynarodówki na rozproszone i nie­
skoordynowane poczynania oświatowe 
organizacji robotniczych przyczynił się 
do wypracowania nowych zrębów wy­
chowania socjalistycznego („.)”.

Artykuł M. Szulkina daje świadec­
two poczynań ówczesnych działaczy so­
cjalistycznych w trakcie pięciu kon­
gresów Międzynarodówki. Oto na 
przykład znamienne stwierdzenia Mar­
ksa na temat wychowania przekazane 
uczestnikom I Kongresu w 1866 roku:

„(...) Przez wychowanie rozumiemy 
trzy rzeczy: po pierwsze: w y e h o w a- 
n i e umysłowe, po drugie: wy­
chowanie fizyczne, czyli takie, jakie 
uzyskuje się w szkołach gimnastycz­
nych i przez ćwiczenia wojskowe, i po 
trzecie: nauczanie tcchnicz- 

woiu poglądów społeczno-moralnych i 
problemem ich wpływu na postępowa­
nie ludzi.

A oto wyniki poszukiwań autora w 
zakresie pierwszej grupy problemów:
• „(...) Znajomość oraz roztimienie 

pojęć i norm etycznych kształtuje się u 
człowieka stopniowo i równoległe z 
ogólnym rozwojem poziomu intelektu­
alnego (...)”.

• „(...) Szczególnie intensywne for­
mowanie się wiedzy etycznej człowie­
ka następuje w okresie dorastania (...)”.

• „(...) Osiągany przez osoby bada­
ne poziom znajomości norm moralnych 
nie zawsze dorównuje ich możliwościom 
rozwojowym, ich ogólnemu rozwojowi 
intelektualnemu, a także nabytemu 
przez nie doświadczeniu w zakresie 
postępowania (._)”.

przymusu, lecz dobrowolności | 
działania (...)”. C"

Jak dalece negatywne mogą by, 
zultaty działania pod presją ' 
tym Stanisław Jedlewskj 
art. pi. „Zagadnienie kary i dyscyL 
w procesie resocjalizacji nieletnich’, 
szczegółach autor poddaje analizuj 
chowawczy system dyscyplinarw 
lacyjny, ukazując elementy tego 
mu jako czynnika dezintegracji 
tegracjj destruktywnej. Pisząc o jk? 
tego systemu autor stwierdza: “

Jego funkcja poprawcza opl 
się na dyrygowaniu i karaniu; wynK 
ją stąd bardzo niedobre pedagogC 
konsekwencje, gdyż wychowanko^ 
mogą przestawić się „na lepsze” 
zewnętrznie, bez wewnętrznego prz„ 
nania o słusznej konieczności 3^, 
swoich dotychczasowych postaw, i 
nieodzownej wewnętrznej dojrzałoś 
wyższego poziomu moralno-społeczue,

W centrum uwagi — człowiek
i naukowego — jest człowiek i jego 
sprawy. Przy tym nie człowiek abstrak­
cyjny, nie człowiek w ogóle, lecz kon­
kretna jednostka ludzka.

Otóż ta niewątpliwie banalna praw­
da jest w pewnych sytuacjach, chociaż 
może to wyglądać na paradoks, od­
krywcza i doniosła. Nie można miano­
wicie zrozumieć sensu socjalizmu, nie 
można zrozumieć jego teoretycznych 
założeń i jego praktyki, jeśli się nie 
uchwyciło tej prawdy (...)”.

Jakim więc człowiekiem zajmuje się 
autor? Wydaje się, że przybliżone o 
tym pojęcie daje następujące stwier­
dzenie zawarte w omawianym artykule: 
„(...) Ujmowanie jednostki ludzkiej ja­
ko cząstki przyrody, jako przedmiotu; 
ujmowanie jednostki jako cząstki spo­
łeczeństwa, w sensie tłumaczenia jej 
postaw, poglądów i ocen jako funkcji 
stosunków społecznych; wreszcie, uj­
mowanie jednostki ludzkiej jako płodu 
autokreacji, jako wyniku praktycznej 
działalności ludzi tworzących historię 
— oto główne zręby koncepcji jednostki 
ludzkiej („.)”.

Obok artykułu A. Schaffa 2 numer 
„KWARTALNIKA PEDAGOGICZNE­
GO” przynosi w sumie ponad trzydzie­
ści publikacji, sprawozdań z badań 
naukowych, recenzji oraz informacji z 
kraju i ■ zagranicy. Z konieczności 
wspomnę o niektórych tylko.

O „Działalności oświatowej I Między­
narodówki” z okazji 100-lecia jej ist­
nienia pisze Michał Szulkin. 
Ta rocznica — pisze autor — poz­
wala dziś lepiej zrozumieć wszech­
stronny zasięg oddziaływania ideolo­
gicznego i szczególnie ważną działal- 

n e, które zaznajamia z podstawowymi 
zasadami procesów wytwórczości, wy­
twarzając równocześnie u dzieci i mło­
dzieży dorastającej nawyki i umiejęt­
ności w obchodzeniu się z najprostszy­
mi narzędziami produkcji różnych ga­
łęzi.

' Podziałowi dzieci i młodzieży robot­
niczej na grupy rozwojowe winien od­
powiadać stopniowo coraz bardziej zło­
żony kurs nauczania umysłowego, wy­
chowania fizycznego i kształcenia tech­
nicznego (...)”.

W wyniku dyskusji uczestnicy I Kon­
gresu uchwalili dwa wnioski: 1) „Kon­
gres oświadcza, że stoi w obronie wol­
ności sumienia, domaga się rozdziału 
kościoła od państwa i usunięcia nauki 
religii ze wszystkich szkól”. 2) „Kon­
gres oświadcza, że kształcenie zawodo­
we powinno być zarówno teoretyczne, 
jak i praktyczne; w przeciwnym bo­
wiem wypadku można się obawiać, że 
powstanie swego rodzaju arystokracja 
i że wykształcenie specjalne będzie 
przygotowywać nie majstrów, lecz oso­
by kierujące robotnikami (...)”.

Pragnąłbym też zwrócić uwagę Czy­
telników na I część art. Czesława 
Kowala pt „Świadomość moralna a 
postępowanie człowieka” (w świetle do­
tychczasowych badań). W publikowanej 
rozprawie autor stawia sobie za cel 
„(...) dokonanie syntetycznego przeglą­
du wyników dotychczasowych badań w 
tej dziedzinie W dwu kolejnych 
częściach publikacji Cz. Kowal zajmuje 
się: 1) rezultatami badań nad funkcją 
wiedzy społeczno-morainej w postępo­
waniu człowieka i 2) podobnymi rezul­
tatami w zakresie prawidłowości roz-

e Jeśli chodzą o proces kształtowa­
nia wiedzy moralnej okazuje się, że 
„(...) osiągany w tej dziedzinie poziom 
zależy nie tylko od możliwości i właści­
wości rozwojowych badanych osób, od 
ich „inteligencji”, ale także od atmo­
sfery wychowawczej, stanu społeczno- 
ekonomicznego i kulturalnego rodziny; 
od otoczenia społecznego, w którym te 
osoby przebywały, a w szczególności od 
wpływu grup rówieśniczych; od spo­
sobu i treści spędzania czasu wolne­
go; od stylu wychowania i opieki, ja­
kiemu podlegały osoby badane; od pro­
cesu dydaktycznego, charakteru sto­
sunków wychowawczych i organizacji 
życia oraz działalności dzieci w szko­
le (...)”.

® „(..,) Dla prawidłowego zrozumie­
nia i opanowania przez jednostkę spo­
łecznego kodeksu moralnego olbrzymie 
znaczenie posiada praca wyjaśniająca 
i uzasadniająca w sposób racjonali­
styczny w ramach pewnej teorii ogól­
nej wymagania i normy moralne, wraz 
z jednoczesnym oddziaływaniem na 
sfe-ę uczuciową (...)”.

9 „(...) Warunkiem prawidłowego 1 
skutecznego kształtowania wiedzy ety­
cznej, jak i całego rozwoju moralnego 
człowieka, jest organizowanie jego do­
świadczenia moralnego w toku różnych 
rodzajów działalności społeczno-prak- 
tycznej. Chodzi tu o taką praktykę, 
której treścią byłyby aktywne czyny 
moralne, a nie tylko powstrzymywanie 
się od wykroczeń. Zauważono przy 
tym, iż chodzi tu nie tyle o działalność 
człowieka w pojedynkę, ile o działal­
ność zespołową i w zespole oraz że 
organizowanie tej działalności powinno 
się opierać nie na zasadzie posłuchu i 

bez moralnej dyscypliny i samOk( 
trolj w miejsce dyscypliny wymusZ(a 
narzuconej, która najczęściej tak 
skutkuje, jak długo na nieletnim 
pośrednio ciąży; z chwalą kiedy jej, 
staje, nieletni bezzwłocznie wraca 
starych obyczajów. Stwarzamy tu « 
■wyraźne sugestie kierowania się hi; 
kryzją, a w zasadzie przecież idzie u; 
o wzbudzenie w wychowanku potn 
by świadomego i ufnego współd^ 
nia z wychowawcą w dążeniu do saj 
określenia się w grupie, w społe®, 
stwie. Naczelną dyrektywą wychów: 
czą jest dążenie do pełnego rozw 
osobowości oraz jej społecznej hji 
gracji. W ten właśnie sposób da, 
osiągnąć istotny cel pracy reedukat; 
nej: wzbudzenie w nieletnim wyd 
wanku potrzeby stabilizacji społeca 
związanej z osobistą perspektywą (.

Nazwisko wybitnego pedagoga as 
rykańskiego otoczone jest szeregiem 
gend. Ciekawym przyczynkiem do j 
życiorysu jest art. Bogdana S 
Wroczyńskiego pt „John Den 
w ZSRR i USA”.

Na koniec chciałbym zasygnalizot 
II część art Mieczysława l 
cherskiego pt „Szkoła ogół 
kształcąca w Polsce w okresie dwutli 
stolecia 1944—1964”. Autor omawia 
in. zmiany w planach i program 
nauczania szkoły ogólnokształcącej 
latach 1957—1960, rozwój szkolnie! 
podstawowego i średniego ogólnokszl 
w latach 1950—1960, reformę szk< 
ogólndkształc. w 1961 r.

J. LEKTOi

EKSPERYMENTALNI PROJEKT

SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ
Grupa architektów i inżynierów 

centralnego naukowo-badawczego in­
stytutu typowego i eksperymentalnego 
projektowania budynków dla celów 
oświatowych, na czele z Igorem Saksel- 
cowem i Walentynem Stiepanowem 
opracowała eksperymentalny projekt 
szkoły ogólnokształcącej na 1280 
uczniów (32 klasy).

Autorzy projektu zapewnili uczniom 
maksimum wygód. Tak na przykład, 
sale, w których dzieci odpoczywają w 
czasie przerw zostały przeniesione na 
parter i połączone w cztery bloki. Na 
pierwszym i drugim piętrze są tylko 
sale wykładowe, wszystkie pozostałe 
szkolne pomieszczenia — laboratoria, 
warsztaty, pokoje administracyjne 
i inne — na parterze.

. W typowej szkole są trzy sale, w 
nowej będzie ich sześć: sala gimna­
styczna, jadalnia i cztery sale uniwer­
salne każda mająca 216 m. kw. po­
wierzchni. W tych czterech salach 
uczniowie spędzają przerwy między 
lekcjami, młodsze dzieci mają gimna­
stykę, rytmikę, muzykę. Będą te sale 
również wykorzystywane na lekcje z 
filmem, a także jako aule. Odbywać 
się tu będą także zajęcia pozaszkolne, 
pionierskie i komsomolskie zbiórki, 
praca kółek przedmiotowych.

Nowością eksperymentalnej szkoły 
jest plano'we rozwiązanie komórek kla­
sowych. Każda taka jednostka składa 
się z czterech klas, które grupują się 
dookoła przejścia ze schodami, tworząc 
jakby pokój dla dzieci każdego wieku. 
W szkole jest osiem takich „pokojów”. 
W każdej jednostce przewidziano udo­
godnienia konieczne przy zajęciach 
tzw. przedłużonego dnia. W jednej 
z klas dzieci przygotowują lekcje, w 
drugiej odbywają się zajęcia kółek, 
również ciche gry, w dwu następnych, 
za pomocą ruchomej przegrody two­
rzy się sala o powierzchni 100 m kw. 
którą można wykorzystać dla gier i za­
baw jak również na sen w ciągu dnia 
dla młodszych dzieci. Rozkładane łó­
żeczka są schowane we wbudowanych 
w ściany szafach.

Na działce szkolnej będą urządzenia 
sportowe, nąukowo-doświadczalne pól­
ko i miejsce dla odpoczynku.

Eksperymentalny projekt szkoły 
otrzymał pozytywne oceny pedagogów, 
lekarzy higienistów i architektów. 
Wkrótce taka szkoła zostanie zbudo­
wana w Ujanowsku.

Galina Pawłowa 
korespondent Agencji Prasowej 

„NOWOSTI” Zdjęcie z wystawy ,Rodzina Człowiecza.’
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WCZASOWE
KONFRONTACJE

W należności od charakteru niepo­
wodzeń czy trosk, których na ogół nie 
«z.czĘdzi nam codzienna rzeczywistość, 
jako środek na podtrzymanie ducha 
dużą nam budujące zawołania w ro­
dzaju: „aby do pierwszego”, „byleby 
do wiosny”, „jeszcze tylko ten egza­
min”, „odbiję sobie na wczasach”.

To optymistyczne antidotum na 
zmartwienia i przeciwności losu ma 
w sobie coś krzepiącego, pozwala 
wzmóc -wysiłki, przetrwać, każę wle­
pić w rekompensatą, słowem —< 
dzisiaj popracuj, pomęcz się a jutro„- 
j w tym momencie niebezpiecznie za­
czyna działać podekscytowana wyo­
braźnia.

Wczasy. Dla jednych odpoczynek i 
spokój, dla drugich „zmiana twarzy”, 
dla innych zapowiedź przygody, dresz­
czyk emocji. Treści jakie podłożymy 
pod te pojęcia należą już do ludzkich 
indywidualności. Niezależnie jednak 

od tego konfrontacje wyobrażeń z rze­
czywistością wypadają z reguły na 
niekorzyść tej ostatniej. I gdybyśmy 
o tym pamiętali, to unikając złudnych 
miraży, częściej dane by nam było 
przeżywać przyjemne rozczarowania.

Otrzymałem dwa listy z wczasów. 
Oto fragment korespondencji kol. L. 
N. „Przebywałam w pierwszej poło­
wie lipca na wczasach związkowych 

' w miejscowości S. nad morzem. Do 
karty wczasowej dołączona była no­
tatka: Zakwaterowanie w szkole — 
pokoje 7 — 8-osobowe; duża, este­
tycznie urządzona świetlica, radio, te­
lewizor, adapter; dobre urządzenia sa­
nitarne. A w rzeczywistości? Zagęsz­
czenie pokoi, owszem, utrzymywane 
było w limicie, chociaż z wyraźną 
tendencją niektórych wczasowiczek do 
obejścia tego przepisu na rzecz koe­
dukacji. Funkcję świetlicy pełniła sto­
łówka. Radio było, lecz złe i to w 
dodatku ustawione w korytarzu. Te­
lewizor zepsuty. Brak ciepłej wody 
w umywalniach, często i tej zimnej 
w WC. Wyżywienie według stawek 
23 zł dziennie. Zdaniem wczasowiczów 
nie osiągało tej normy. Dodam, że 
obsługa domu liczyła 17 osób. Jedna 
z przedstawicielek rady turnusu, zgod­
nie z decyzją kierownictwa, uczest­
niczyła w ustalaniu codziennego me­
nu. Ustalenia sobie a kuchnia so­
bie...

Na około 120 osób każdorazowego 
turnusu nie ma nikogo, kto by zaj- 
tmował się sprawami kulturalno-o- 

({światowymi. No bo i skądże! Skoro 
budżet przeznaczony na sprawy ko 
za okres trzech turnusów wynosił je­
dynie 800 zł. Pozostały więc karty, 
bierki i oczekiwanie na pogodę...
‘Dalej, korespondentka nasza wyciąg­

nęła szereg wniosków, które kieruje 
pod adresem kierownictwa domu 
wczasowego. Wnioski raczej enigma­
tyczne. Darujmy więc je sobie, pa­
miętając o niezbyt interesującym o- 
brazie tych wczasów, który oby 
pobudził na zasadzie „uderz w 
stół a nożyce się odezwą” wrażliwość

załatwiamy od ręki
Cbdałbym raz jeszcze wrócić do te­

matu, który jest zawsze aktualny i o 
którym dużo się czyta i pisze. Chodzi 
° dzieci nauczycielskie. Jest to problem 
numer 1 każdego nauczyciela posiada­
jącego własne dzieci. Bardzo często 
^jęci w szkole cudzymi dziećmi, za­
niedbujemy swoje własne, gdyż dobro 
wszystkich dzieci stawiamy ponad do­
bro dziecka własnego. Jest oczywiście 
w pragmatyce nauczycielskiej przywi­
lej dotyczący pierwszeństwa przyjęcia 
“o szkół dzieci nauczycielskich, oczy­
wiście jeżeli są na równym poziomie 
umysłowym, lecz to tylko martwa kar- 
“• Wszystko zależy od dobrej woli 
„człowieka”.

Przed kilku laty zwracałem się do 
Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP o 

zainteresowanych, pomimo końcowe­
go stwierdzenia korespondentki — „a 
jednak nie żałuję wyjazdu na ten 
wypoczynek”.

My zaś żałujemy, że w programie 
turnusu, a taki chyba powinien być 
we wszystkich domach wczasowych, 
nie było miejsca na przemyślane i 
właściwie zorganizowane wycieczki 
krajoznawcze, zapoznające z folklorem 
i tradycjami regionu, że większość tu­
rystycznych spacerów to jedynie in­
dywidualne rekonesansy, lub niece­
lowe, niewiele dające wczasowiczom 
„zbiorówki”.

Drugi list porusza sprawy wczaso­
we bardziej złożone. Mianowicie: o- 
byczajność i rozrywki. Do tych pro­
blemów trzeba podchodzić z dużą 

dozą sceptycyzmu i wyrozumienia, 
chociaż... Posłuchajmy jednak auten­
tycznej wypowiedzi kol. K. J., która 
żali się: „Rozumiem, że na wczasach 
przebywają różni ludzie, o bardzo in­
dywidualnych poglądach i skłonno­

ściach. W każdym jednak środowisku 
obowiązują pewne normy i granice. 
Zwłaszcza, jeśli grupę wczasową w 
większości stanowią nauczyciele. Od 
kogo jak od kogo, ale od nauczycieli 
należałoby wymagać pewnych zasad. 
Przecież wczasy nie uwalniają czło­
wieka od poglądów, które zapewne 
głosi na co dzień w miejscu swego za­
mieszkania czy pracy. Tymczasem 
praktyka wykazuje, że niektórzy ko­
ledzy traktują okres wakacyjnego wy­
poczynku na wczasach jako jedyną, 
niejednokrotnie żenującą naprawdę 
okazję do szczególnego rodzaju wy- 
Łycia

Trudno jest zabierać głos na ten 
temat, jeśli nie zna się szczegółów i 
ludzi, o których mowa. Na pewne 
uogólnienia można odpowiedzieć jedy­
nie uogólnieniami. A te są zawsze 
jednostronne i niebezpieczne. Bywa 
jednak, a z tym się chyba zgodzą 
wszyscy, że istnieje pewna kategoria 
ludzi, z którymi zapewne zetknęła się 
nasza korespondentka, -wyznających 
zasadę: że liczą się tylko' wczasy.

Dlatego też ludzie ci, skądinąd 
przyzwoici (to pojęcie jest bardzo 
względne), na okres wczasów zawie­
szają swoje zasady na kołku i wcho­
dzą w rolę swojego drugiego ja 
skrzętnie skrywanego przed oczami 
bliźnich tam, gdzie mieszkają i pra­
cują. Nie działa rodzima opinia pu­
bliczna, działają za to rozliczne „po­
waby życia”. Niepiękne to, lecz 
ludzkie. Nie gorszmy się, nie .grzmij- 
my — za wszelką jednak cenę zacho­
wajmy poczucie humoru. W tym 
względzie o naprawę świata jest tru­
dno ■— zwłaszcza na wczasach. Za­
wsze na każdym turnusie znajdą się 
osoby, dla których życie nie kończy 
się na tych dwóch tygodniach, do 
nich należy się zbliżyć, nawiązać kon­
takt, poszukać -wspólnych upodobań, 
tematów do rozmów, okazji do re­
laksowych rozrywek.

(i es)

pomoc w umieszczeniu dziecka w in­
ternacie w Warszawie. Musiaiem długo 
czekać i dopiero po wielu ponagleniach 
otrzymałem i to negatywną odpo­
wiedź. Zmieniły się władze związkowe 
i w bieżącym roku miałem ten sam 
problem z drugim dzieckiem. Do szkoły 
przyjęte zostało bez zastrzeżeń i po­
mocy jedynie na podstawie wyników 
nauczania. Muszę przyznać, że nie spo­
dziewałem się tak szybkiego załatwie­
nia sprawy i tu należą się słowa po­
dziękowania Zarządowi Okręgu War­
szawskiego i Stołecznego za osobistą 
pomoc i szybkie załatwienie mojego 
pod en i a.

Jestem już starym związkowcem i 
dopiero teraz przekonałem sóę. że je­
żeli właściwy człowiek stoi na właści-

Fala demonstracji w Grecji po dymisji premiera G. Papandreu nie ustaje. W sobotę 
odbyła się demonstracja w Salonikach. Jej uczestnicy nieśli portret studenta Sotiriosa 
Petruliasa, zabitego w czasie środowych demonstracji w Atenach. CAF — Photolak

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
• POLSKA. — Na dzień 30 czerwca Pol­

ska liczyła już 31,5 min mieszkańców. Przy­
rost naturalny w ciągu I półrocza wyniósł 
10,6 promille i był o 0,1 prom, mniejszy niż 
przed rokiem.

21 lipca w Mazowieckich Zakładach Ra­
fineryjnych i Petrochemicznych w Płoc­
ku wyekspediowana została do odbiorców 
milionowa tona produktów naftowych, u- 
zyskanych w tym kombinacie z przerobu 
ropy naftowej, dostarczanej rurociągiem 
„Przyjaźń”.

Według danych GUS, 1 lipca br. było za­
rejestrowanych 1.871 tys. aparatów telewi­
zyjnych. Tak więc już w tym roku licz­
ba telewizorów powinna przekroczyć Z mi­
liony aparatów.

Na tysiąc mieszkańców przypada u nas 
obecnie 59 telewizorów. Wśród krajów so­
cjalistycznych znajdujemy się pod tym 

względem na tym samym poziomie co 
ZSRR i Węgry, ustępując jednakże NRD 
i Czechosłowacji.

W bieżącym roku zelektryfikowano już 
ponad 1500 wsi, tj. ponad 40 tys. zagród 
oraz ok. 200 PGR, filii POM itp. Tegoro­
czny plan elektryfikacji wsi wykonano w 
ponad 50 proc.

Prezes Rady Ministrów powołał — na 
wniosek min. spraw wewnętrznych — gen, 
bryg, dr T. Pietrzaka na stanowisko Ko­
mendanta Głównego Milicji Obywatelskiej, 
odwołując równocześnie gen. bryg. R. Do- 
bieszaka, który w resorcie spraw wewnę­
trznych pełni nadal funkcję podsekreta­
rza stanu.

• PŁD. WIETNAM. — Jak doniósł saj- 
goński korespondent REUTERA, powołując 
się na miejscowe źródła oficjalne, „wy­
migiwanie się od służby wojskowej na­
brało obecnie charakteru jawnej rebelii”.

Korespondent przypomina podawane już 
poprzednio fakty ucieczek, okaleczenia się 
lub przebierania za kobiety młodych męż­
czyzn w Sajgonie.

Ostatnio doszło do masowej ucieczki po­
borowych ze statku wiozącego ponad 300 

f młodych ludzi do szkoleniowego obozu 
wojskowego. Około 50 poborowych wysko­
czyło z pokładu do wody. Łodzie patrolo­
we pochwyciły 11 zbiegów. Istnieje przy­
puszczenie, że znaczna część spośród po­
zostałych uciekinierów utonęła.

W dalszym ciągu powstańcy skutecznie 
paraliżują komunikację lądową i wodną 
na terenie całego Wietnamu południowego.

• GRECJA. — Korespondenci agencji za­
chodnich stwierdzają zgodnie, że sytuacja 
w Grecji w ciągu całego ubiegłego tygod­
nia była nadal bardzo napięta.

21 lipca wieczorem na ulicach Aten de- 
„monstrowały wielotysięczne tłumy, doma­
gające się powrotu premiera Papandreu

wym stanowisku może zrobić wiele. 
Pierwszy raz w życiu podanie moje 
nie „nabierało mocy urzędowej” w 
szufladach biurokratów nieraz przez 
okres kilku miesięcy, lecz wędrowało 
„z ręki- do ręki” aż trafiło W’e właści­
we miejsce.

Czy nie przyjemnie jest, gdy czło­
wiek zostaje załatwiony szybko, a nie 
dopiero często po kilku miesiącach. 
Traci przez to i tak poszarpane wojną 
i latami okupacji nerwy i zdrowie, któ­
re są przecież każdemu potrzebne. Nie 
zawsze można załatwić pozytywnie 
każdą sprawę, lecz sama chęć załatwie­
nia i pomocy w pewnym stopniu za­
dowala petenta. Uczmy się zatem sami, 
aby potem uczyć tego innych i dlate­
go rzucam hasło: „W naszym Związ­
ku podanie załatwia się od rc»ri”.

KAZIMIERZ GOZDALSKI
Jaciążek

pow. Maków Mazowiecki 

na stanowisko szefa rządu greckiego. Po­
licja i wojsko usiłowały zatarasować ma­
szerującym dostęp do siedziby parlamentu. 
Doszło do starcia.

Dnia 23 lipca w czasie pogrzebu studenta 
Petruliasa, zabitego w starciach z po­
licją w środę (21) przed katedrą w Atenach 
zebrały się tłumy mieszkańców. Pogrzeb 
przemienił się w anty królewską demon­
strację.

9 FRANCJA. W dn. 19 bm. w oficjal­
nym komunikacie francuskie ministerstwo 
sił zbrojnych potwierdziło, źe amerykań­
ski samolot zwiadowczy RF—101 został 
przechwycony 16 bm. przez myśliwce fran­
cuskie, gdy dokonywał przelotów nad fa­
bryką nuklearną Pierrelatte.

Komunikat ujawnia, że lotnik amerykań­
ski sporządził ogółem 175 fotografii. Po 
wywołaniu okazało się, że lotnik fotogra­
fował systematycznie wszystkie instalacje 
fabryki francuskiej.

W kołach politycznych Paryża zwraca 
się uwagę, że sformułowania ministerstwa 
sił zbrojnych utrzymane były w surowym 
tonie i stanowią formalne zaprzeczenie 
wszystkich twierdzeń amerykańskich o 
przypadkowym zboczeniu samolotu z kur­
su oraz nienaruszeniu przezeń strefy za­
kładów Pierrelatte.

Rzecznik departamentu stanu USA dal 
w dniu 22.7. amerykańską interpretację in­
cydentu.

Rzecznik m. in. powiedział, że incydent 
wydarzył się wskutek braku znajomości 
francuskich regulaminów nawigacji po­
wietrznej. Rzecznik powtórzył uprzednio 
lansowaną tezę, że incydent „zdarzył się 
w czasie normalnego lotu ćwiczebnego”.

21 lipca odbyło się w Pałacu Elizejskim 
pod przewodnictwem prezydenta de Gaul- 
le’a posiedzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu m. in. min. spraw zagr. 
Couve de Murville złożył sprawozdanie, 
które dotyczyło przede wszystkim dwóch 
spraw: francusko — amerykańskiego incy­
dentu lotniczego nad Pierrelatte oraz 
spotkania szefów państw Francji i Włoch 
z okazji inauguracji tunelu pod Mont 

Blanc.
Po posiedzeniu poinformowano dzienni­

karzy, że Francja nadal nie będzie brała 
udziału w żadnym zebraniu EWG.

9 RUMUNIA. — W dniach od 19 do 24 
bm. odbył się IX Zjazd Rumuńskiej Par­
tii Komunisiycznej.

Na sekretarza generalnego na I plenum 
KC wybrano jednomyślnie tow. Nicolae 
Ceausescu, dotychczasowego I sekretarza 
KC. (Stanowisko I sekretarza zostało za­
stąpione przez stanowisko sekretarza ge­
neralnego).

W zjeżdzie uczestniczyła delegacja na­
szej partii, na czele której stał tow. Ze­
non K liszko.

• ZSRR. — Jak informuje Centralny 
Urząd Statystyczny ZSRR, przyrost pro­
dukcji przemysłowej w I półroczu br. wy­
niósł 9,3 proc., w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego,

W dniu 1 lipca 1965 r. ludność Związku 
Radzieckiego liczyła 230,5 miliona.

• NRF. — W ciągu kilku ostatnich no­
cy znów pojawiły się na murach szkół, 
wystawach sklepowych, schodach, ulicach 
NRF hasła antysemickie i faszystowskie. 
W Dortmundzie i w Monachium rozwie­
szono plakaty ze swastykami i hasłami 
znanymi z okresu hitlerowskiego. W ciągu 
ostatnich kilku tygodni wybryki takie 

miały miejsce w co najmniej 14 miastach.

• w. BRYTANIA. — 22 bm. A. Douglas 
Home na zebraniu parlamentarnej frak­
cji konserwatystów podał oficjalnie do 

wiadomości, że zrezygnował ze stanowiska 
przywódcy pr.rtii konserwatywnej. Nowy 
przywódca partii ma zostać wybrany w 
drodze głosowania, we wtorek, 27 lipca. 
Komunikat w tej sprawie podany zostanie 
do wiadomości publicznej w dwa dni późr 
niej.
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W ostatnim numerze „ŻY­
CIA L1TEKACK1ŁUO” z dnia 
2a lipca znajazie Czytelni*, 
odpowiedzi Konstantego Grzy­
bowskiego, Wilhelma Szew­
czyka, Władysława Fejkiela 
i Artura Sanuauera na trzy 
pytania, z którymi zwróciła 
się redakcja do kilku pisarzy 
i uczonych. A oto treść py­
tań;

1. Jakie zjawiska minione­
go 20-iecia uważa Pan za 
szczególnie ważne dla życia 
kulturalnego i naukowego? 2. 
Jakie problemy w tej dzie­
dzinie domagają się — zda­
niem Pana — szybiciego roz­
wiązania? 3. Jak przedstawia 
się — w oczach Pana — 
sprawa młodych kadr twór­
czych, jakie pojawiają się tu 
nowe zagadnienia organiza­
cyjne i merytoryczne?

Artur Sanaauer w odpo­
wiedzi na to ostatnie pyta­
nie pisze następująco: .

„Za najważniejsze zadanie 
praktyczne uważani zmianę pro­
gramu nauczania ■ literatury w 
szkołach oraz wychowanie no­
wej kadry humanistów, która by 
pó. rafii a koncepcję tę przepro­
wadzić”.

W szczególności zainteresu­
je naszych czytelników wy­
powiedź Władysława Eejkie- 
la i dlatego wypowiedź tę 
przytaczamy w całości.

„1. Spośród wielu osiągnięć Pol- 
ski w ostatnim dwudz.estołeciu 

'— pisze W. Fejkiel — wyróżnić 
należy rozwój szkolnictwu. Mam 

•tu na uwadze rozwój wszystkich 
rodzajów szkół, ale wy da je mi 

.się, że największe .osiągnięcia na­
leży zano.ować w szkolnictwie 
podstawowym. Szkolnictwo to 

. niedługo będzie dawało wyk­
ształcenie odpowiadające 4 kla­
som średniej szkoły przed wojen- 

_nej. Obok ciągle wzrastającego 
poziomu szkolnictwo to posiada 
kilka kardynalnych cech, które 

-gwarantują mu stały wzrost. Do 
tych cech należą: jednolitość, 
bezpłatność, publiczność i obo­
wiązkowość.

- Do sukcesów w szkolnictwie 
średnim należy zaliczyć szeroki 
rozwój liceów zawodowych, któ­
re przestały spełniać przedwojen­
ną rolę szkoły dla „hednego 
dziecka”. Obecnie szkolnictwo 

•to nie tylko przygotowuje do 
zawodu, lecz także do studiów 
^wyższych.

Ciekawym i dodatnim zjawis­
kiem, jakie w Polsce obserwu­
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POZIOMO: 1. zabawa, 4. pisarz rosyjski zm. w 1859 r., autor 
„Kroniki rodzinnej’'. 1U. jest Mazowiecka i Buska, 12. tytuł wyż?zej 
szlachty angielskiej, 13. radziecki twórca teorii o pochodzeniu ży­
cia na ziemi, 14. popularny piosenkarz kanadyjski, niedaw­
no bawił w Polsce, 15. duża izba. 16. rosyjskie zdrobniałe imię ko-, 
biecę, 18. jest na nim głowa, 21, zbiór praw dla obywateli, 24. płyta 
na kapitolu kolumny, 25. opera I. Paderewskiego, 27. wpada do 
niej Wełtawa i Mulda, 30. okrycie na łóżko, 31. bławatek. 32, pseu­
donim piewcy Starej Warszawy, 33. okrycie na konia, 34. kraksa 
samolotowa, 35. kw-at ogrodowy. ..

PIONOWO: 1. drobne cukierki, 2. ukryta skała podwodna, 3. po­
ręczenie na wekslu, 5. represyjna danina, 6. przodek Osetyhca, 
7. podobnież wieńczy dzieło, 8. praca rolnika, 9. Czarna Woda,. 11. 
rzeka graniczna między ZSRR, Turcją i Iranem, 17. urzędowa ma­
kulatura, 19. produkt eksportowy Bułgarii, 20. ajer, kalmus. 22. wg. 
przysłowia — zobaczyć i umrzeć, 23. zpiór ciał lub punkt rw, mię­
dzy którymi działają siły, 25. łacińskie morze, 26. agresywny pakt 
państw kapitalistycznych, 28. ofiara Kaina, 29. gatunek gruszy, 30. 
uderzenia nogą.

NA ŁAMACH PRASY
jemy, a lepiej zauważamy wraca­
jąc z zugiuuiv.y, lo słuaC rozwija­
jący s*ę w spoieczeiżSlwie izw. 
smak artystyczny. To coraz bar­
dziej masowo występujące odczu­
cie jest bezsprzecznie efektem 
uzia^ma szkoi artystycznych i 
masowych akcji kulturalnych 
rożnego typu.

Nie wspominam o ogromnej ro­
li, jaką odegrały i odgrywają 
w życiu nauikO wym i kultural­
nym szkoły wyższe. Jest to zja­
wisko cgoinie znane.

2—3. Moim zdaniem do najważ­
niejszych należy budowa i roz­
budowa szkół wszystkich typów. 
Pięknym przykładem jest sku­
teczna akcja budowy szkól Ty 
S-ąclecia.'

Podnoszenie kwalifikacji na­
ukowych i zawodowych kadry 
nauczającej,

Dalszy rozwój szkół zawodo­
wych, ze szczególną opieką nad 
szkołami dla pracujących. Szkoły 
te mają duże znaczenie dlatego, 
że uczący, nie odrywając się za­
sadniczo od pracy, nadrabiają 
zaniedbania w wykształceniu 
ogóińym i zawodowym.

Uważam, że zagadnieniem klu­
czowym w naszym szkolnictwie 
od podstawowego do wyższego 
jest wprowadzenie do programu 
nauczania metodyki samokształ­
cenia-. Wychowanek winien na­
uczyć się w szkole podstaw ko­
rzystania z podręcznika, radia, 
tęiew izji itd. bez pomocy na­
uczyciela.

W szkolnictwie wyższym poza 
rozbudową zaplecza laboratoryj­
nego i bibliotecznego winno się 
otoczyć większą niż dotychczas 
opieką młodą kadrę naukową. 
Oprócz zwiększenia ’ ilości sty­
pendiów krajowych i zagranicz­
nych, racjonalnego ich przydzie­
lania, należy w każdym ośrodku 
uniwersyteckim przystąpić do bu­
dowy domów dla młodych pra­
cowników nauki. Brak mieszkań 
jest powodem wciąż jeszcze nie­
właściwego doboru asystentów, 
kiórzy ipso facto w większości 
rekrutują się z mieszkańców 
ośrodków uniwersyteckich, a rza­
dziej z tzw. prowincji.

Odpowiedź na pytanie, jak 
przedstawia się współczesna 
kultura -w świecie kapitali­
stycznym znajdujemy w ar­
tykule Jerzego Fossaka pt. 
„Wiek reprodukcji”, druko­
wanym w „KULTURZE” z 
dnia 25 lipca. Masowość, 
zbyt, obrót, zysk stały się 
prawem obowiązującym w 
kulturze w naszym stuleciu, 
które autor nazywa wiekiem 
reprodukcji.

..'V daże. ... fo maksymalnego 
zbytu — stwierdza między inny­
mi autor — unika s.ę ostrości 

ideologicznej, treści kopflikto- 
wycłi w sensie politye^uyui i 
św.alopogląuow, ni — poda.e się 
papkę ziożona z treści, którą 
przytulą bez protestu ludzie bar­
dzo różnej orientacji społecznej. 
Operuje się stereolj parni... W dr­
żeniu do maksymalnego -zbytu 
unika się os.rości problematyki 
moralno-obyczajowej, drastycz­
nych konfliktów osobistych, bu­
dzących żywą reakcję czytelń.ka 
i widza, i mogących wywołać 
sprzeciw radykalnych odłamów 
społeczeństwa z różnych ekstre­
mistycznych obozów.

Jednym słowem podaje się to­
war lekko s.rawny i nijaki este­
tycznie, politycznie i moralnie”.

Era więc reprodukowania, 
w której żyjemy, jest — zda­
niem autora — jednym z ele­
mentów wytwarzania się kul­
tury pozorów, w której er- 
satz zastępuje oryginał, a za­
słyszana opinia —■ pogląd 
własny.

Tenże numer „KULTURY” 
zawiera bogaty dział poświę. 
eony sprawom telewizji. W 
dziale tym Piotr Wierzbicki 
zamieszcza recenzję dwóch 
książek: Marii Burdo wicz- 
Nowickiej „Rola telewizji w 
nauczaniu” (Ossolineum, Wro­
cław 1965) oraz Edwarda Fle­
minga — „Telewizja w na­
uczaniu i wychowaniu” (Na­
sza Księgarnia, Warszawa 
1965, wyd. II). E. Fleming 
adresuje swą książkę w 
pierwszym rzędzie do na­
uczycieli.

„Książka — stwierdza recen­
zent — jest ciekawa. Zafascyno- 
wały mnie np. obserwacje, z 
których zdaje się wynikać wnio­
sek. że wrogo odnosi się do te­
lewizji znaczną część młodzieży 
licealnej. Na ank etowe pytanie: 
„Czego uczysz się z telewizji?” 
Lcealista odpowiada: „Uczę się 
łatwego życia, lenistwa” — i 
odpowiedź ta nie jest bynaj­
mniej kuriosalna”.

W „POLITYCE” z dnia 24 
lipca Celina Budzyńska i Ste­
fan Dziabala dokonują wstęp­
nej oceny wyników konkur­
su „Awans klasy”. Na kon­
kurs, ogłoszony przez redak­
cję, wpłynęło 228 prac, za­
wierających około 8 tysięcy 
stron maszynopisu.

A oto jak przedstawia się 
pochodzenie społeczne auto­
rów pamiętników:'
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TELEWIZJA MA USŁUGACH

MEDYCYNY

Łódzkie Zakłady Wytwórcze Aparatury Elektrycznej „Ka­
nada" rozpoczęły produkcję lamp operacyjnych, wyposażo­
nych dodatkowo w kamerę telewizyjną (widoczna pośrodku 
lampy). Obraz rejestrowany podczas operacji przez kamerę 
przekazany być może natychmiast drogą przewodową na 
ekrany telewizorów umieszczonych poza salą operacyjną. 
W ten sposób przebieg ciekawych operacji śledzić mogą w 
celach szkoleniowych lekarze i studenci. Lampy tego rodza­
ju przeznaczone są przede wszystkim dla klinik uniwer­
syteckich.

pochodzenie społeczne liczba
robotnicze 117
chłopskie 70
robotniczo-chłopskie 7
rzemieślnicze 9
drobnomieszczańskie 2
inteligenckie 2
brak danych 21

228
Jeśli chodzi o zawód auto­

rów to przeważają zawody 
techniczne i ekonomiczne; 
zdecydowaną większość pi- 
szących stanowią mężczyźni 
(209 prac).

„Wiele pamiętników — 
czytamy w artykule — po­
służy historykom do badań 
nad okresem międzywojen­
nym, okresem okupacji i 
walki o utrwalenie władzy 
ludowej. Dla socjologów jest 
to bogate źródło o stosunkach 
międzyludzkich, o procesach 
rozwojowych".

Zygmunt Najdcwski w ar­
tykule pt. „AUTORYTET 
WSROD LUDZI”, drukowa­
nym w „Walce Młodych” z 
dnia 25 lipca porusza bardzo 
istotną sprawę kształtowania 
i umacniania autorytetu ZMS.

Niektórzy działacze ZMS 
uważają, że autorytet można 
narzucić z zewnątrz, zarzą­
dzeniami czy okólnikami a 
zapominają o tej prostej 
prawdzie, »e buduje się go 
rzetelnym wysiłkiem, co­
dzienną, twórczą pracą. ■ To 
jest jedyna droga do zdo­
bycia zaufania zarówno 
członków Związku, jak i mło­
dzieży niezorganizowanej. 
Większość ogniw ZMS właś­
nie ambitną pracą zyskała 
sobie zasłużone uznanie i 
szacunek.

„Bo prawdą Jest — pisze Z. 
Najdowski — że budować i 
urnach ać autorytet może tylko 
taka organizacja, której pracy to­
warzyszy klimat ciągłych poszu­
kiwań, twórczego niepokoju, at­
mosfera niegodzenia się ze ziem, 
atmosfera moralnej czystości sto­
sunków między ludźmi i czytel­
ności codziennej' konfrontacji jej 
ideałów, wynikających z deklara­
cji ideowo-wychowawczej, z treś­
cią normalnej pracy”.
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BIOGRAFIE OPRACOWALI, 
LITERACKIE, KULTURĄ

Tadeusz Sivert: ALEKSANDER 
FREDRO. PZWS. Warszawa 1^5 
s. 307, uena 26 zł. Życie i twurl 
czość wielkiego komediopisarza' 
wybór recenzji o sztukach Frel 
dry. Pozycja z serii „Biblioteka 
Polonistyki”.

NAD RZEKA ROPĄ — opraco- 
wanie zbiorowe pod red. R. Rein. 
fussa. Wyd. Literackie, Kraków 
1965, s. 356, cena 8 zł. Zarys 
tury ludowej powiatu gorlickie! 
fco.

Maria Wierzbicka: POSEŁ Ro. 
BOTNICZEJ WARSZAWY. PZWs 
Warszawa 1965, s. 93, -cena 4,50 
zł. Opowieść o Adolfie Warskim.

BELETRYSTYKA

Jean de la Bruyere. CHARar. 
TERY, CZYLI OBYCZAJE NĄ. 
SZYCH CZASÓW. Przekł. A. Ta-’ 
tarkiewicz, PIW, Warszawa 1965 
s. 423, cena 30 zł. Książka skia- 
da się jakby z żywych obra­
zów, w których autor przedsta­
wia życie Paryża i Wersalu z 
XVII w.

Helena Duninówna: KOBIETO 
Pilili) MAKNY. Wyd. Łódzkie,’ 
Łódź 1965, s. 225, cena 14 zł. Wal. 
ka kobiet o wyzwolenie społecz­
ne w latach drugiej połowy 
XIX wieku.

Stanisław Lem: POLOWANIE. 
Wyd. Literackie, Kraków, 1965 
s. 142, cena 12 zł. Opowiadanie 
fantastyczne o podkładzie filo­
zof iczńo-społecznym.

Józef Pdcrton: MÓJ DRUGI 
OŻENEK. PIW Warszawa 1965, 
s. 356, cena 18 zł. Obraz społe­
czeństwa wiejskiego z wszystki­
mi jego problemami, konflikta­
mi, z jego obyczajowością.

Sabina Grzegorzewska: PA­
MIĘTNIK O MARYI WESSLÓW- 
NIE KRÓLEWICZEJ KONSTAN- 
TOWEJ SOBIESKIEJ. „Czytel­
nik”, Warszawa 1965, s. 458, ce­
na 30 zł. Historia małżeństwa 
syna Jana Sobieskiego, Króle­
wicza Konstantego.

Władysława Głodkowska-Sam- 
polska: CZERWONE ZORZE.
Ki W, Warszawa 1965, s. 285, cena 
16 zł. Wspomnienia o pracy lu­
dzi związanych z ruchem rewo­
lucyjnym.

Wil Lipatow. OSTATNI DZIEŃ 
ŻYCIA. KiW, Warszawa 1965, s. 
138, cena 7 zł. Książka poświę­
cona pamięci komunisty Oscara 
Orbeta.

Henryk Hubert: DO WIDZE­
NIA NA UNTER DEN LINDEN. 
Wyd. MON, Warszawa 1965, s. 
510, cena 30 zł. Dzieje Ludowe­
go Wojska Polskiego na szlaku 
Lenino — Ee-lin.

Lajos Szilvasi: APPASSIONATA. 
Przekł. C, Mondral. Wyd. MON, 
Warszawa 1965, s. 450. cena 30 
zł. Historia pięciu żołnierzy wę­
gierskich z oddziału współpra­
cującego z armią niemiecką, któ­
rzy otrzymali rozkaz przejścia 
na stronę radziecka.

Włodzimierz Głowacki: STA­
RY JURAND. Wyd. Morskie, 
Gdynia 1965, s. 235. cena 18 zt 
Opowieść o wyprawach morskich 
na pokładzie „Juranda”.

ROŻNE

Julian Rotnicki: CHEMIA
OGÓLNA. PWSZ, Warszawa 1965, 
s. 356, cena 16 zł. Podręcznik dla 
techników mechanicznych.

PŁYWANIE — praca zbiorowa 
nod red. M. Rutowicza. Tłum. 
R. Reszko. Wyd. „Snort i Tury­
styka”, Warszawa 1965, s. 134, ce­
na 12 zł. Podręcznik treningu 
sportowego dla dzieci 1 młodzie­
ży. /

Genowefa Rejman: USIŁOWA­
NIE PRZESTĘPSTWA W PRA­
WIE POLSKIM. PWN, Warszawa 
19^. s. 153. cena 15 zł

ŻYCZĘ CI DOBREJ DROGI — 
onrac. zbiorowe. Wyd. Harcer­
skie, Warszawa 1965, s. 294, cena 
in zł. 11 opowiadań o młodzieży 
współczesnej. Przeznaczone dla 
młodzieży spędzającej czas na 
obozach.

Farl P. Hanson: PODSTAWY 
BIOLOGII WSPÓŁCZESNEJ. 
Świat zwierząt. Przekł. J. Mi­
chejda. PWN, Warszawa 1965, s. 
183. cena 12 zł. .Zwięzłe opraco­
wanie dotyczące podstawowych 
wiadomości z zakresu morfolo­
gii zwierząt.

WYDAWNICTWA CPARA

Edmund Pi«*tryk: DZIESIĄTKĄ. 
Warszawa 1965: s. 95, cena 15 zł. 
Sztuka z życia dzieci specjalnej' 
troski.

J. Kawalec. R. Smożewski: AK? 
OSKARŻENIA. Warszawa 1965;
64, cena 11 zł. Sztuka współczes­
na w 2 aktach.

PORADNIK PRACOWNIKA 
KULTURALNO . OŚWIATOWE­
GO; FILM I TELEWIZJA W PRO­
CESACH wychowawczych. 
Warszawa 1965: s. 121, cena 15

Jan. Z. Jakubowski: TEATR 
ZAPOLSKIEJ.’ Warszawa 1965; •• 
124, cena 17 zŁ
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